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Walka r pokój we wschodniej uur^pie.
Obszerne oświadczenie komisarza 

Litwinowa, złożone w  związku z kw e- 
stją sowiecko-rumuńskiego paktu o 
nieagresję, tudzież uwagi „Iskry“, ko­
mentujące to oświadczenie od strony 
kół, zbliżonych do naszego M inister­
stwa Spraw  Zagr., —  rzucają snop 
św iatła na ca łą  itę, tak żywo nas inte­
resującą a tak bardzo dziś... tajemni­
czą. sprawę.

Przypom nijm y znane zresztą naogół 
Ciioira te j sprawy.

Polska od szeregu lat podejmowała 
fjiż starania o doprowadzenie do skut­
ku paktu o  wzajemnem nienapadaniu 
z R osją. W  rokowaniach tych, prze­
ryw anych. odraczanych i ze zmien- 
nem ciągle powodzeniem prowadzo­
nych, przyśw iecał Polsce stale cel za­
sadniczy: w związku z paktem polsko- 
rosyjskim  doprowadzić do skutku mul- 
tilateralny t- j. wielostronny pakt o 
nieagresję Rosji z innymi także sąsia­
dami Sow ietów , a przez to realnie 
ugruntować pokój i uporządkować sto­
sunki międzynarodowe w e w scbędniej 
Europie. W szczególności chodziło o 
to, aby w system tych paktów w eszia 
również Rumunia, zarów no i iprzede- 
w szystkiem  ze względu na żyw otny 
interes w łasny, jak i jako sojuszniczka 
Rzeczypospolitej. W  tym oclu od dłuż­
szego czasu w ystępow ała Polska —  
za zgoda obu stron —  jako pośredni­
czka i m edjatorka między R osją a Ru­
munia, przyczem  opinia publiczna w ią­
zała zarówno pobyt marsz. PiłsudsKie- 
go jak i wicemin. B eck a  w Bukaresz­
cie, z tą w łaśnie rolą Polski. Trudno­
ści, na jakie w podjęciu decyzji, na­
potykał rząd rumuński z niewyjaśnio­
nych dotąd bliżej powodów, sprawiły, 
że Polska podpisała w lipcu b. r. oso­
bny pakt o  nieagresję polsko-sowiecki, 
co, jak wiaaomo, w yw ołało zdziwienie 
i niezadowolenie w pewnych kolach 
rumuńskich, chociaż rzeczow o trudno 
było czynić Polsce zarzut, że nie cze­
kała  na odwlekana ciągle decyzję B u ­
karesztu i chociaż sam tekst paktu 
absolutnie w niczem nie w ystaw iał na 
szwank sojuszniczych interesów Ru- 
munji. Że zaś zaw arcie paktu polsko- 
rosyjskiego w  niczem faktycznit nie 
popsuło stosunków polsko-rumuńskich 
a naw et nie osłabiło chęci rządu ru­
muńskiego. aby  Polska i nadal konty­
nuowała sw ą rolę pośredniczki mięazy 
Bukaresztem  a Moskwą, tego naj­
lepszym dowodem fakt, że już po pod­
pisaniu paktu polsko-rosyjskitego. w 
sierpniu i wrześniu, Polska w dalszym 
ciągu —  znowuż za zgodą obu strun -  
interweniowała w sprawi© dojścia do 
skutku umowy i umuńsko-rosyjskiej. 
P . Cadere, poseł rumuński w W arsza­
wie, prowadził w  te j m aterji rozmowy 
z p. Litwinowem  podczas jego nrze- 
jazdu przez Polskę do Genewy, nastę­
pnie zaś jako upełnomocniony delegat 
rządu rumuńskiego kontynuował je  
w Genewie i —  jak wynika z oświad- 
cztn ia p. Litw inow a —  doprowadził 
w nich niemal do usunięcia wszelkich 
różnic (spraw a B esarab ji!) tak, że nic 
nie pozostaw ało już na przeszkodzę 
do podpisania paktu bukareszteńsko- 
moskiewskiego.

W  tym  lednaŁ momencie nastąpił

nieoczekiwany i zagadkowy zwrot. 
P . Cadere, po dojściu do zgody z p. 
Litwinowem, otizym uje nazajutrz no­
we instrukcje swego rządu, które de­
zawuują dokonaną przezeń, jako peł­
nomocnika rządu rumuńskiego, umowę 
z komisarzem Litwinowem. P . Cadere 
zmuszony jes t w ycofać się a nawet 
oświadczyć, że i inne form uły ;! już 
dawniej w  Rydze uzgodnione, mogą

być przez Bukareszt zakwestionowa­
ne.

Co się sta ło?
Na widownię wystąpił p. litu iesco, 

poseł Rumunii w Lonaynie. P . Titu- 
lesoo jest, jak się zdaje, przeciwnikiem 
zawierania paktu o nieagresję z Rosją 
wogóle. Uważa pakt Kelloga za całko­
wicie w ystarczający  i zabezpieczający 
interesy Rumunji. Stanowisko to, jak

się zdaje, nie cieszyło się w Bukaresz­
cie popularnością. Nie ulega wątpliwo­
ści, że rżąd p. Yajda Vojevod by ł zde­
cydowanym zwolennikiem zawarcia 
paktu. Zdaje się też, że i król Karol 
podzielał to stanowisko rządu. Dziś 
już jednak jest pewuem, że ociąganie 
się i trudność w podjęciu decyzji przez

(C :ąg dalszy na stronie 2-giej).

Nowu dekrety finansowo - rolne.
W arszaw a, 18 paźdz:ernika. (G). R a 

da Ministrów uchwaliła w czoraj pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta R ze­
czypospolitej o

nowelizacji ustawy o Izoach 
Rolniczych.

Uchwała ta stw arza podwaliny dla cu 
morządu gospodarczego w zakresie 
rolnictwa, przewidując, choć w bardzo 
skromnym zakresie, Ha Izb Rolni­
czych stałe źródła dochodów, jakich 
dotychczas instytucje te poza Izbami 
b. zaboru pruskiego, były pozbawiono. 
Nowa ordynacja w yborcza przewiduje 
ścisłe związanie Izb z samorządem te 
rytorialnym i dobrowolnemi organiza­
cjami rolniczemi.

Jeden z uchwalonych w czoraj proje­
któw dotyczy nowelizacii ustawy

(Telefonem ód naszego korespondenta)

o ułatwienia spłaty uciążliwych 
zobowiązań.

W prowadza ono w parcelacyjnym  
obrocie gruntami dalsze ułatwienia ma 
jące na celu zwiększenie tego obrotu i 
w  hen sposób zapobieżenie spadkowi 
cen ziemi, jak również umożliwienie 
rolnikom spłaty ziemia części swych 
zobowiązań.

Drugi projekt dotyczy pierw szeń- 
sttva hipotecznego i zaległości od po­
życzek instytucji kredytu długotermi­
nowego. Pozwoli on poważnym insty­
tucjom na konwertowan e różnych 
należności od tych pożycz-ck, zarówno 
bieżących jak i odroczonych w drodze 
ulg

Gan Jeii sparaliżowany
Londyn. 18 października. (PAT.) 

„Daily ł1eraild“ donosi jakoby bliscy 
przyjaciele Ghandiego w  Londynie o- 
trzym ać mieli wiadomość, że uległ on 
atakowi paraliżu.

Paraliż ten miał nastąpić w krótce 
po zakończeniu głodówki, a choroba 
Ghandiego miała być przyczyna, że 
administracja brytyjska w Indjach na- j 
gle odcięła go od św iata zew nętrzne­
go, zam ykając doń dostęp dla gości z 
poza więzienia, a  to aby wiadomość 
nie dostała sle do mas hinduskich.

Już dwa lata temu Ghandi ulec miał 
częściowo atakowi paraliżu, głodów­
ka obecn,a zaś spowodować miała atak 
jeszcze groźniejszy.

W  snrawie stanu zdrowia Ghandie­
go zgłoszoną dziś będzie interpelaci3 
na pierwszem posiedzeniu rozpoczyna 
jącej się sesji Izby Gmin.

Poona. 18 października. (PA T.) Za­
przeczają oficjalnie pogłosce, jakoby 
Garadhi dostał ataku paraliżu.

?mny preyfist; niemrekt
ofiarą katastrofy samochodowej.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 18 października. (G) Z 
Paryża donoszą: Znany dziennikarz
niemiecki Karol Martens oraz towa­
rzysząca mu młoda kobieta Fryda A- 
dam, pochodzącą z Austria padł5 ofia­
rą  straszliwego wypadku samochodo­
wego. Martens b y ł w Genewie akre­
dytowany przy Lidze Narodów jako 
współpracownik tygoonika niemieckie­
go „Die W eltbuchne“. Gdy w racał w 
niedzielę samochodem z G enew y do 
P aryża, auto wpadło na wóz c Ożaro­
w y. znajdujący się na drodze. M aitens

i Adam ponieśli śm ierć na miejscu, 
Głowa młodej kobiety została odcięta 
od tułowia.

M artens b y ł założycielem agencji 
prasow ej w  Genewie. OgtosT w niej 
między innemi słynny sw ego czasu 
artykuł „Uchybienia Rzeszy wobec 
Traktatu W ersalskiego". Pozostaw ał 
pcd zarzutem zdrady stanu w obec Nie­
miec. W  L928 roku padł ofiarą zamachu 
ze strony hitlerowców w czasie proce­
su, w którym  w ystępow ał iako św a- 
dek.

W arszaw a, 18 października. (G). 
Uchwalone w czoraj przez Radę Mini­
strów rozporządzenie Prezydenta o 
uprawnieniu niektórych Tow arzystw  
kredytowych przy przeprowadzeniu 
egzekucji nieruchomości,

udziela przywileju egzekucji T o ­
warzystwom Kredytowym Ziem­
skim i Miejskim oraz Bankom Hi- 
potecznt in w okręgach sądów 
apelacyjnych w Toruniu, Poznaniu 
Katowicach, l  wowie i Krakowie.

Tow arzystw a te będą mogły prze­
prowadzać egzekucyjną sprzedaż nie­
ruchomości położonych w okręgach 
tych sądów według postanowień pro­
jektowanego rozporządzenia.

Przepisy rozporządzenia wzorowa­
ne sa w znacznej części na przepisach 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskie­
go w W arszaw ie, posiadającego od 
dłuższego czasu przywTeje ustawowe 
w zakresie egzekucji nieruchomości. 
Poniew aż nie korzystały z tego przy­
wileju instytucje kredytu długotermino 
w ego w b. zaboracli austriackim i nie- 
miecknn, przeto przeprowadzenie egze 
kucji na rzecz tych instytucyj było 
ogromnie utrudnione. W ym agało ono 
bardzo długiego czasu i uniemożliwia­
ło ściąganie należytości w terrmnach.

Na poprzedniem posieJizeniu Rady 
Ministrów uchwalony został podobny 
projekt rozporządzenia, udzieiaiący 
przywiieju egzekucji Państwowemu 
Bankow i Rolnemu.

Kto będzie zastępcą sekre­
tarza gen. Ligi NaródJm ?
Berlin, 18 października. (PAT.) S e ­

kretarz generain. Ligi Narodów Drum- 
mond po w izycie w Rzym ie dokąd 
udaje się w najbliższą środę przybyć 
ma wedle doniesień prasy do Berlina, 
celem nawiązania kontaktu z rząden 
niemieckim w sprawie nominacy za­
stępcy sekretarze gen. Ligi Nar. Jako 
Kandydata na to stanowisko wymienia 
się b. sekretarza stanu Trendelenburga 
i posła niemieckiego w Atenach Ein- 
senrohra.
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rząd p. Vaida tłum aczyć należy upar- 
tem, negatywnem stanowiskiem p. T i- 
tulesco, z którym  rząd rumuński w al­
czy ł i którego usiłował przekonać, jak 
się okazuje, bez skutku. Rząd p. Vajda 
Yojeyod ustąpił, najbliższe ani zas do­
wiodą, czy p. Titulesco utrzym a się 
na placu jako minister spraw zagra­
nicznych w nowym  gabinecie.

Spraw a jest w  wysokim  stopniu ta­
jemnicza, zagadkowa i, powiedzmy 
otw arcie, niepokojąca.

Nasuwa się szereg natarczyw ych 
pytań: D laczego p. Titulesco opiera
się paktowi z R osją?  Dlaczego uważa, 
że interesy Rumunji są lepiej zabez­
pieczone bez paktu? Dlaczego rząd 
rumuński, tak niewątpliwie szczerze i 
daleko zaangażow aw szy się na rzecz 
dojścia do skurku paktu, ustępuje 
przed uporem j pod naporem jednego 
polityka? Czy rzeczyw iście pakt Kel- 
loga w ystarcza i czy  niema słuszności 
p. Litwinow, gdy w  oświadczeniu swo 
jem wskazuje, że „pakt ten nie prze­
szkodził zatargowi zbrojnemu między 
Japonją a Chinami, które były sygna­
tariuszam i paktu?“ W  czyim  —  w re­
szcie —  postronnym interesie leży, 
aby pokój na wschodzie Europy nie 
był zabezpieczony? Czy n. p. w inte­
resie Niemiec leży to zabezpieczenie1, 
czy też nie? I ostatnie pytanie: Czy 
stanowisko p. Titulesco nie godzi w 
najdalej idącą doorą wolę Polski jako 
sojuszniczki i jako w zyw anej do po­
średnictwa przez rzad rumuński m e- 
d jatorki?...

T o  są pytania narzucające się z nie­
pow strzym aną silą, odpowiedź na me, 
jasna i szczera musi paść fak najprę­
dzej w im'ę utrzymania i utrwalenia 
serdecznych, sojuszniczych stosunków 
między Polską a  Rumunją.

Zbyt wielkie i zbyt żywotne sprawy 
już nietylko obu państw, ale całego 
pokoju w e wschodniej Europie w cho­
dzą tu w grę, aby zw ycięstw u w  w al­
ce o ten pokój stanąć m iały na prze­
szkodzie niezrozumiałe względy, inte­
resy czy intrygi uboczne.

W ierzym y, że te przeszkody przy 
Jo b ie j woli i chęci zabezpieczenia po­
koju, zostaną rychło usunięte, tak, jak  
jesteśm y przekonani, że Rząd nasz 
w  imię właśnie interesu tego pokoju, 
przedłoży zbierającem u się niebawem 
Sejm ow i do ratyfikacji polsko-rosyjski 
pakt o nieagresji.

Ukraińcy w Mandżurii.
•Telefonem od naszego korespondenta.)

W aiszaw a, 18 października. (G). Z 
Moskwy donoszą: Akcja polityczna or 
ganizacyj ukraińskich na Dalekim 
Wschodzie wyw ołuje pewne zaniepo­
kojenie w kołach sow ieckich.

Założony w Charbinie ukraiński ko­
mitet naród, przystąpił do wydawa­
nia pisma „Mandżurskij W istnyk“ w 
tizech językach : ukraińskim, rosyj­
skim i angielsit u*. W  artykule wstęp­
nym pismo zaznacza, że Ukraińcy dą­
żą do obaDnia okupacji rosyjskiej 1 do 
niepodległości. Ukraińcy na Dalekim 
Wschodzie będą również pracować 
dla urzeczywistnienia tej idei, tem bar- 
dz;;i], żc na sowieckim Dalekim W scho 
Olzie liczba Ukraińców stanowi powa­
żny odsetek ludności. Wkońcu pismo 
wyraża pewność, ze nowo państwo 
mandżurskie, które pow stało pod pro­
tektoratem Japonji, skonsoliduje się, co 
będzie czynnikiem dodatnim dla ludno 
ści ukraińskiej na Dalekim Wschodzie.

Ford agituje za HOoverem; Ford  w 
rędziu. wyónneni do w szystkich pra- 
owników swoich zakładów, zaleca po 
owny w ybór Hoovera, ośw iadczając, 
e wszelkie przeciwstaw ienie się jego 
andydaturze będzie bardzo szkodliwe 
la koniunktury przem ysłow ej. (PA T.)
Sukces politycznej głodówki. Rząd 

inlandzki postanowił wypuścić z wię- 
ieuia w szystkich przewódców ruchu 
.appo, którzy przystąpih do strajku 
lodowego z w yutkiem  generała .Yalle

M&gazyn straży scwteckiej
ograbiony p rez  oddział partyzantów.

Prowizoryczny Wysoki Komi­
sarz Gdańska,’

W ilno. 18 października. (PAT.) 7 e  
Stołpiec donoszą, żc w  ttb. piątek w 
granicznem sow ieckiem  m iasteczku 
Uzda w ydarzył sie w ypadek pod któ­
rego wrażeniem pozostają dotychczas 
w iadze sow ieckie. 1

Mianowicie do centralnego składu 
żywności straży granicznej podjecha­
ły  dwa autobusy ciężarow e z których 
w yskoczyło kilkunastu uzbrojonych 
osobników. Osobnicy ci błyskaw icznie 
tozbroili straż, wartowników oraz kie 
równika składu żywnościowego, po­
przecinali lingę telefoniczne i załadowa 
li na 2 samochody kilkanaście skrzyń

słoniny, kitka worków  cukru i mąki, 
kilkaset paczek m achorki oraz w. in. 
artykułów  pierw szej potrzeby, nastę­
pnie zaś nie zatrzym ani przez nikogo* 
Ibiegii w  niewiadomym kierunku.

Przeprow adzone dochodzenia nara- 
zie nie ustaliły, kto by ł spirawcą zu­
chwałego napaau. W iadomo tylko, że 
dwa samochody skradzione zostały  
dowództwu 3  rejonu straży  granicznej 
tegoż dnia rano, a dw aj rabusie ubrani 
byli w  płaszcze straży sow ieckiej

Krążą pogłoski, że napadu dokonał 
oddział partyzancki grasujący w  tej 
okonty.

11 zabitych — 17 t^żko rannych.
Katastrofa kulejowa na dworcu wTemeszwarze

Bukareszt. 18 października. (PAT.) 
Na dworcu w Tem eszw arze wykoleił 
s'e w czoraj w ieczorem  pociąg mie­
szany. W agon pocztowy i jeden z wa­
gonów pasażerskich zostały zdruzgo­
tane.

Z pod gruzów w ydobyto 11 zabi­
tych i 17 ciężko rannych. Katastrofa 
nastąpiła wskutek wadliwego nasta­
wienia zw rotnicy.

= □ = »

23.000 kozaków w Paragwaju.
Assuncion, 18 października. (PA T.) 

20.U00 kozaków rosyjskich, zamieszka 
ły  poza granicam i Rosji sow ieckiej 
zgłosiło swój udział do walki z Boli- 
w ją  po stronie Paragw aju.

Kozacy posiadają w łasny ekwipunek 
w ojskow y i w łasne dowództwo. Do­
magają się oni od rządu paragw ajskie­

go po ukończonej wojnie przydziału 
bezpłatnych terenów w pasie pograni 
cznym z Boliwią, celem  utworzenia 
spec.,alnego osiedla o charakterze rolni­
czo militarnym.

Zgłoszenie to podpisał ptk. Dwoj- 
czenko. Bęuzie ono przedmiotem roz­
ważań tutejszego sztabu generalnego.

Przerabiał* jedynki la tysiączni.
ARES7 T O W W IE  FAŁSZERZY KSIĄŻECZEK P . K. O,

Yarszaw a. 18 pażdzienTka. (G) W e 
W łocław ku aresztow ano fałszerzy ksią 
żeczek oszczędnościow ych PKO . J e ­
den z nich, 54-letni F r. Jarnow ski, jest 
technikiem budowlanym, drugi, Jan  Ka 
liszewski, c  eślą budowlanym. Jarnow ­
ski fałszow ał cyfry  wkładów, przera­
biając cyfrę jednego złotego na sto 
złotych, a naw et i tysiąc złotych. Ka­
liszewski podejmował te wkłady.

P rzy  wyrabianiu książeczek potrze­
bna jest obeeme metryka. W obec tego 
fałszerze wpadk na taki pom ysł: Przed 
stawiali metryki bądź osób nieżyją­

cych', bądź prosiii znajomych o  w yro­
bienie książeczek na własne nazwiska. 

* *  *

Lublin. 18 października. (PAT.) Do­
noszą z Chełma, że policja aresztow a 
ła niebezpiecznego oszusta Franciszka 
Bobow ckiego z Krakow a. Bobrzecki 
już od dłuższego czasu jeździł za o- 
krożnym biletem kolejow ym  i na fał­
szowane książeczki P . K. O pobierał 
różno kw oty w różnych m iejscow o­
ściach. P rzy  aresztow anym  znaleziono 
rewolwer i amunicję. Boorzecki został 
osadzony w  więzieniu.

Zn an y jubiler w arszaw ski
na ławie oskarżonych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 18 października. (O) — 
Przed sądem okręgowym  rozpoczął 
się dziś proces jubilera W incentego 
W aba-W abińskiego.

Znany ten powszechnie w W arswK 
wie jubiler, oskarżony jest o  szereg 
nadużyć na szkodę swoich klijentów. 
Tak np. jeden z klijentów, Jan  Kono­
pka, skarży go o  przywłaszczenie kol­
czyków  brylantowych w artości 20.000 
zł., Kom itet Pom ocy ofiarom powodzi 
— o  przyw łaszczenie złotej papieroś­
nicy i srebrnego pudełka, które ofia­
rowała Komitetowi M arszałkowa P ił­
sudska. P . W abm ski oskarżony jest 
również przez sw a znajom ą Milerową 
o  przyw łaszczenie sobie drogocennego 
pierścionka b r j lantowego. Pozatem w y  
liczą akt oskarżenia ca ły  szereg tego 
rodzaju oszustw.

W abia-W abiński w ygłosił na d + Y T - 
szej rozprawie w sw oiej obronie orze- 
mówienie. Całą winę zwala na rejenta 
Kosińskiego, którego bankructwo przy­
wiodło go do ruiny. Zażyi ował on Ko­
sińskiemu w eksle na k'lkadzies:ąt ty ­
sięcy złotych, a  po bankructw ie nota­
riusza musiał ,ie wykuoić.

W abiński ośw iadcza następnie, że w 
c  1926  padł ofiara icradzięży. Wkrótce.

potem dokonano włamania ’dc> jego za­
kładu i zrabowano mu kosztowności 
na sumę około 200.000 zł. Gdy me 
mógł się w yw iązać ze sw ych zobo­
wiązań, stracił zupernie głowę. „Obe­
cnie jestedi zgubiony i bez ratunku" —  
kończy przemówienie oskarżony.

P o  jego zeznaniach rozpoczęto prze­
słuchiwanie świadków. Świadkowie w 
zeznaniach sw ych staraja się oczyścić 
W abińskiego z zarzutów. Tw ierdzą, iż 
nie żywią urazy do niego, bo pokrył 
pretensje albo gotówką albo wekslami.

Lord Rothermere w Berlinie.
Berlin, 18 października. (PAT.) Przy  

b y ł tu znany ze sw ych wystąpień prze 
c:w  .traktatowi wersalskiem u, magnat 
prasow y lord Rotherm ere, celem zapo 
znania sie na miejscu z w ew nętrzną i 
zagraniczną sytuacją Niemiec. W edług 
prasy, wiadomości sw e ma on w yko­
rzystać w nowej kampanii prasowej 
przeprowadzonej w  dziennikach nie­
mieckich skupiających 6 miljonów czy­
telników.

Rada. Ligi Narodow mianowała na sta­
nowisko W ysokiego Kom isarza Ligi Naro­
dów w Wolnem M ieście Gdańsku dyrek­
tora Sekcji sekretaijatu  Ligi Helmera R os- 
tmga. Stanow isko to jest prowizoryczne. 
Na następnej sesji Rady mianowany zosta­
nie W ysoki Komisarz, który obejmie swój 
urząd od początku roku przyszłego. — 
Podajem y fotografję p Helmera Rostiuga. 
który  jest wybitnym znawca spraw  gdań­
skich.

Podziękowanie.
W szystkim , którzy oddali ostatnią 

posługę ś. p. M atce mojej i pospieszyli 
z wyrazam i współczucia, składam 
imieniem Rodziny i własnem serdecz­
ne ..Bóg zapłać".

Stanisław  Kupczyński.

Epilog d « tó n  sensacyjnych 
procesów.

W arszaw a. 18 października. (PAT.) 
W czoraj znalazły zakończenie w są­
dzie najwyższym  dwie interesujące 
soraw y prasowe. W  jednej z nich cho­
dziło o zniesławienie sędziego Dem an- 
ta, który swego czasn prowadził śle­
dztwo w procesie „centrolew u" przez 
red. „Robotnika" Tępanowskiego. Sad 
Najwyższy oddalił kasację oskarżone­
go. skazanego upizednio na 6 miesięcy 
więzienia.

W podobny sposób zakończyła się 
druga spraw a a mianowicie sprawa 
redaktora „G azety W arszaw skiej", 
W łodka o zniesławienie pisarza W a­
cław a Sieroszew skiego. Redaktor W la  
dek skazany został na 6 m iesięcy wię­
zienia za napisanie w „Gazecie W ar­
szaw skiej". że p. Sieroszew ski zade- 
nuncjował swego czasu przed władza 
mi austrjackiem i komunistę M achaj- 
skiegu. Sąd N ajw yższy i w tej sprawie 
kasację oddalił.

Jaka pogoda będzie dzis a: !
W arszaw a. 18 października. (Te’, 

wf.) Komunikat PIM . Prawdopodobni 
pizcDicg D osody w dniu 18 Din.: W 1- 
leńskie, Poles e, W ołyń, Podole i Ma­
łopolska W schodm a: Najpierw zachmu 
rżenie zmienne, potem w zrastające aż 
do deszczów . Tem peratura bez znacz­
nych zmian. Umiarkowane, chwilami 
poryw iste w iatry Doludn wc i połu­
dniowo-zachodnie.

Tem peratura w e Lw ow ie w dniu 18
■b. m. w ynosiła: o  godz. 7 rano ciśnie­
nie barom etryczne 729.33, temperatura 
+  9.0, o godz. 1 w  południe ciśnienie 
barom etryczne 731.10, tem peratura 
f - 11.1, Q godz. 9 wiecz, ciśnienie ba/o 

imetrycznc. 728.33. temperatura, 9.3..
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Kustidflski bije Iso Holla.
Mowa rekordy pc:skie Walasiewiczówny i Maszewskiego.

W arszaw a. 18 października. (PAT.) 
Dzisiejsze zawody lekkoatletyczne na 
stadionie Legji osiągnęły rekordowa 
1'czbę publiczności. Na trybunach ani 
jednego m iejsca. W szystkie przejścia 
dosłownie zapchane ludźmi. 10.000 o- 
sób zebrało sic na stadionie Legii.

Przebieg zawodów ca łk o w ice  u- 
spraw'cdli\viał oczekiwania. Pojedynek 
Kusocińskiego z Iso Hollo należał do 
najpiękniejszych biegów, jakie k itdy- 
kolw ick oabyły się na tym dystans'e. 
B ieg obfitował w momenty emocjonu­
jące .i piękne —  przez cały  czas trw a­
ła zacięta walka mięazy obu biega­
czami. Z walki tej wyszedł zw ycęsk o  
Kusociński, wbrew przypuszczeniom 
prasy fińskiej i samego Iso Hollo, który 
był raczej pewny zw ycięstw a, niż P-o- 
razkh

Na starcie biegu stanęło pięciu za­
wodników: Iso Hollo, Kusocińskj, Milcz, 
Adamczyk i Żak. Ostatni trzej nie o- 
degraji naturalnie żadnej roli, B ;eg ro­
zegrał się w pojedynku między dwo­
ma wielkimi rywalami. Od startu w y­
suwa sie na czoło Kusociński i pro­
wadzi rfcatakow any przez 6 okrążeń. 
W szćstcm  okrążeniu na prostej ata­
kuje go Iso Hollo. Po krótkiej walce 
Kusociński puszcza go, depcząc mu po 
p:ętach. Pod koniec ósmego okrążenia 
Kusociński atakuje i wychodzi na czo­
ło. Iso Hollo, świeży, biegnie tuż za 
nim. Pod koniec ósmego okrążenia zo­
staje zdublowany Żak. W  10-tem okrą 
żeniu zostają zdublowani M lcz  i A- 
damczyk, biegnący razem. W  11-tem 
okrążeniu Iso Hollo próbuje ob jąć pro­
wadzenie. Kusociński nie puszcza. Tern 
po biegu rośnie. Przy  w yjściu z w '- 
rażu na ostatnie okrażen e Iso Hollo 
wzmaga tempo i atakuje gwałtownie. 
Atak jest skuteczny. Finn mija Polaka 
i w krótce ma trzy m etry przewagi. 
Kusoc ński goni. Na d j stansie 200 mtr. 
obaj biegacze lregm. łokieć w łokieć 
przy znacznie wzmozenem tempie. Z 
ostatniego wychodzi pierwszy łso  HoU 
lo. W  w alce na finiszu bierze^ jednak 
górę Polak i wpada na metę o trzy 
metry przed Finnem. Czas Polaka 
1:41.8, czas Fmna 1:42.2.

Po biegu publiczność zgotowała obu 
biegaczom entuzjastyczną ow ację. Iso 
Hollo na bieżm gratuluje Kusociiisk:e- 
mu, Ostatn cb 400 mtr. obaj biegacze 
przebyli w nadzwyczajnjun czasie 1:3. 
Trzecie m iejsce w tej konkurencji za­
jął Adamczyk o  półtora okrążenia w 
tyle.

Niemniejszą em ocją był start W ala- 
s'ew iczów ny przeciwko sztafetom 4x50 
mtr. Stanęły  na s ta rc e  4 sztafety : 
AZS, W arszaw ianki. L cg ji i Sokoła. 
Skład sztafety AZS. bardzo silny: 
Schabiuska, Mameuflówna, Gorlofówna 
i W ojnarow ska. W alasiewiczówna mi­
nęła Manteufiów nę m'mo wyrównan a 
już na pierwszych 20-tu metrach i od­
tąd stałe powiększała odległość, dzie­
lącą ją od najlenszej sztafety AZS. Na 
metę wpadła W alas!ewiczó\vna o 15

Kpt Kopiński w Ierozolitme
(Telelcnem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 18 październ:ka. (G) Z 
Kairo donoszą: Dziś Tano kpt. Karpiń­
ski w ystartow ał z Kairo do Jerozo l i ­
my. Przeleciał on dotychczas 10,729 
km. Pozostaje mu do przebycia 3.500 
km. Przylotu jego do W arszaw y ocze­
kiw ać należy w piątek lub sobotę bie­
żącego tygodnia.

PO G ŁO SKI W SP R A W IE  POŻYCZKI 
FRA N CU SKIEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 18 października. (G). Pra 
sa w arszaw ska notuje pogłoskę, pocho 
dzącą z kól finansowych, że w pertrak 
facjach o w ypłatę drugiej raty pożycz­
ki francuskiej na budowę kolei Górny 
Śląsk -  Gdynia, nastąpił pomyślny 
zwrot i że w yplata te j sumy nastąpi z 
końcem października.

metrów przed najlepszą sztafetą, ma­
jąc  dobry czas 26.4 sek. 2 m iejsce za­
jęła sztafcia AZS. 27.3 sek. 3 m iejsce: 
sztafeta Sokoła.

Pow iodła się również próba lrobcia 
rek irdu polskiego w biegu pań na 300 
mtr., zgłoszona przez W alasiew iczó- 
wtię. Razem z Walasiewi-czówną bie­
gła Nowacka (AZS), oraz sztafeta 400 
mtr. Manteuflówna i 2x200 mtr. Gorlo- 
fówna i W ojnarow ska. W alasiew iczó­
wna uzyskała w tym. biegu czas 'epszy 
od rekordu polskiego 2 :24  (dawny re ­
kord nolski w ynosił 2 :27). Jest to w y­
nik doskonały, jeśli się zważy, że ten

na to pytanie z tysiąca kobiet 999 od­
powie stanowczem  ,,n i e“ — w ięk­
szość komet bowiem hołduje tej zasa­
dzie w przekonaniu, że każde mydło 
•szkodliwem jest dla wrażliwego na­
skórka tw arzy. Zamiast mydła stosu­
ją przeważnie różne środki kosm ety­
czne z zaw artością spirytusu, octu itd. 
Po dłuszem użyciu tycli środków da­
je się zazw yczaj zauważyć podrażnie­
nie skóry i zamiast osiągnięcia i za­
chowania czystości ce ry  w ywołuje się 
czasami niebezpieczne zapalenia. Mi­
mo m nie można zaprzeczyć, iż cz ę ­
stokroć podświadome wprost unikanie 
mydła przy myciu tw arzy jest uzasa­
dnione, ponieważ nie każde mydło na­
daje się do pielęgnacji delikatnego na­
skórka tw arzy. Przy wrażiiwej cerze

Berlin, 18 października. (PA L) Jak 
donosi Biuro Conti, w poniedziałek po 
Dołudmu angielski charge d‘affa''res w 
Berlinie Newton zjawił się znowu u 
ministra spraw zagranicznych Neura- 
tha, w ręczając mu ponowne zaprosze­
nie Niemiec na konferencję mocarstw 
do Genewy.

Minister Neurath powtórzył daną po 
przednio odpowiedź negatywną.

Londyn. 18 października. (PAT.) Dai

W arszaw a. 18 pażdzierniKa. (G.) 
Dziś nastąpiło ogłoszenie rozporzą­
dzenia ministra przemysłu i handlu w 
sprawie przymusowej organizacji obro 
tu zagranicznego olejem skalnym i 
produktami naftowemi.

W  myśl tego rozporządzenia została 
powołana do życia przymusowa orga­
nizacja dla zagranicznego obrotu han­
dlowego w nrzywozie i w yw ozie „Pol 
ski Eksport Naftowy".

W  Ciągu 14 dni od ogłoszenia tego 
rozporządzenia minister przemysłu i 
handm zwoła

zebranie organizacyjne
uczt siników „Polskiego F.ksportu Naf­
tow ego", którym i sa w szystkie znaj­
dujące się na terytorium Rzplitcj przed 
siębiorstwa rafineryjne i gazolinowe, 
a z przedsiębiorstw kopalniany cli tc 
tylko, które eksportow ały olej skalny.

Na zebraniu organizacyjnem  będzie 
wyb aca do opracowania statutu Pol­
skiego Eksportu Naftowego

komisja w składzie 5 członków.
Komisja ma opracow ać w ciągu 3 ty­
godni statut, który będzie złożony do 
zatwierdzenia ministrowi Przem ysłu i 
handlu. Należące do Polskiego Ekspor 
tu Naftowego przedsiębiorstwa rafine-

dystans nie jest specjalnością W ala- 
siew iczów ny i że zaledwie przed 4-ma 
aniami przybyła ona do kraiu po mę­
czącej podróży morskiej. Zaimponował 
zw łaszcza wspaniały finisz, jaki zro­
biła W alas.ew iczów na na ostatnich 100 
m etrach. Nowacka zakończyła bieg o 
kilkanaście metrów z tyłu.

Z innych wyników w arto podać: 
Bieg 500 mtr. panów: 1) M aszewski
(Polonia), ustanowił nowy rekord P ol­
ski 1:6.8. Skok w zw yż: 1) P law czyk 
(AZS) 180 cm. Sztafeta szwedzka (ti. 
400x300x200x100) 1) zespół P erw szy
AZS w  czasie 2:5.4.

należy stosow ać łagodne i specjalnie 
do tego celu spreparowane mydło to­
aletowe, 'akiom jest znane już od dzie­
siątek lat mydto Herba, składające się 
z najszlachetniejszych surowców z do­
mieszka esktraktów  ziół leczniczych. 
Dzięki tym składnikom mydło Heroa 
idealnie nadaje się do pielęgnacji cery ’ 
ponieważ usuwa skutecznie wszelkie 
nieczystości i przy codziennem użyciu 
zapobiega tworzeniu się piegów, wą­
grów. liszaji, krost itd. Doskonalem 
uzupełnieniem tej jedynie racjonalnej 
pielęgnacji cery jest krem  Herba —

J subtelnie perfumowany, w ygładza na- 
1 tyciuniast każde popękanie skóry, od- 
‘ świeża i udeiikatnia cerę, tw orząc 

trw ały podkład pod puder na caty 
j dzień. Do nabycia od zł. 0.90. 2759

iy Telegraph donosi jakoby Niemcy * 
nie w ysuw ały obiekcyj co do Lozanny, 
wychodząc z założenia, że ich zadanie 
równouprawnienia jest logiczny^m skut 
kiem konferencji reparacyjnej odbytej 
w Lozannie, a  w iec żądanie to może 
być tamże rozważane.

P rzyjęcie przez Niemcy Genewy ja ­
ko m iejsca obrad równałoby się pój­
ściu do Kanossy, zw łaszcza po mowie 
Massigliego.

ryjne, naftowe i gazolinowe, będa obo­
wiązane w ydzielać dia eksportu wy­
tworzonych produktów określony pro­
cent, którego nie mogą zbyw ać na 
rynku kraiowym .

P rocent ten bedzie oznaczany co pół 
roku zgóry dla każdego produktu o- 
sobno. Odsetek len dla mniejszych 
przedsiębiorstw rafineryjnych, będą­
cych w ruchu, będzie zmniejszony w 
stosunku następującym : dla przedsię­
biorstw  rocznej w ytw órczości do 200U 
ton rocznie, o 30 proc., dla przedsię­
biorstw o wy tw órczości do 4000 ton 
rocznie o  25 proc. i dia przedsię­
biorstw o w ytw órczości do 6000 ton 
rocznie o 15 proc.

Będące w ruchu przedsiębiorstwa 
rafineryjne o łącznej w ytw órczości do 
6000 fon rocznie, będą mogły zwal* 
niać się od obowiązku wydzielania od 
setka sw ej w ytw órczości do wywozu 
przez składanie specjalnej opłaty j i a  
rzecz popierania więrtn. Owa naftowe­
go.

Od chwili rozpoczęcia działalności 
Polskiego Eksportu Naftowego wsze - 
ki obrót zagraniczny produktami naf­
towemi poza tą organizacja beazie 
wzbroniony.

z mm.
PRELIM IN ARZ BUD ŻETO W Y 

NA ROK 1933 34.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 18 października. (G). Pre 
liminarz budżetowy na r. 1933'34, któ­
rego rozpatrzenie przez Radę Mini­
strów projektowane jest w nadchodzą­
cy piątek, składać się ma, jak słychać, 
nie z trzech części, jak dotychczas, lecz 
z czterech. 1. adm nistraoia, 2. przed­
siębiorstw a. 3 monopole i 4. fundusze,

Tego ostatniego działu nie było w 
dotychczasow ych preliminarzach. W 
dziale tym mają być umieszczone ta­
kie w ycutki i dochody, jak fundusz re 
formy rolnej, fundusz kwaterunku wc. 
skowego itd. Fundusze dyspozycyjne 
mieścić się beda w dziale administracji 
Ustawa skarbowa nie różni się wiele 
od poprzednio wniesionych ustaw 
skarbowych. Globalna kwota w ydat­
ków wynosić ma podobno jak donosi 
prasa 2,450,000.000 zł,, zaś globalna 
kwota dochodów 2,100.000.000 zl.

D ELEGACI W A R SZA W SK IEJ IZBY 
PRZEM .-H AN D LOW EJ U MIN. ZA­

RZYCKIEGO. '
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 18 października. (G.) W  
U ch dniach minister Przemyślu i han­
dlu Zarzycki przyjął prezesa warszaw 
skiej izby przemysłowo-handlowej p. 
Klarnerą oraz dyrektora tej Iziby Jaku 
bowskiego, którzy dali wyraz swym 
poglądom w sprawie projektowanego 
ogłoszenia rozporządzenia Prezydenta 
Rzplite., nowelizującego przeoisy u- 
staw y o godzinach w handlu. Delegaci 
prosili o w szczęcie kroków celem 
wstrzymania opublikowania tfcgo roz­
porządzenia.

Pozatem  deiegaci wypowiedzieli się 
przeciw rozszerzaniu uprawnień w ładz 
administracyjnych w zakresie regulo­
wania cen przez dodanie takich ai ty- 
ktiłów, jak odzież, obuwie, nafta i że­
lazo.

ROZPORZĄDZENIE O SŁ U Ż B IE  
W O JSK O W E J.

(Telefonem od naszego korespondenta,)

W arszaw a. 18 października. (G.) W  
dzisiejszym Dzienniku Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej o służbie w ojskow ej podoficerów i 
szeregowych. Obszerne to rozporzą­
dzenie dzieli się na l l  rozdziałów i 
158 artykułów.

Zmiany w dyplomacji.
W arszaw a. 18 października. (PA T.) 

Ukazał się nowy dziennik Urzędowy 
M. S. Z , który przynosi szereg zmian 
personamych. Zwolniony został mię­
dzy innymi honorowy konsul Rzplitei 
w Sztokholmie Torsten Kreuger, brat 
lvara IOeugera.

Pozatem  Dziennik przynosi szereg 
przesunięć między innymi radca mini­
sterialny Adolf Poniński przeniesiony 
został z Moskwy do centrali M. S . Z., 
attache ambasady Rzeczypospolitej wD 
Paryżu Jan Bociański do centrali M.
S. Z., dr. Jan  W agner z wydziału pra­
sowego M. S . Z. do poselstwa w Rio 
de Janeiro i radca Jan Gawroński z 
ambasady Rzeczypospolitej w Ango­
rze do Centrali M. S . Z.

Przymusowe -waker e 
we ttMean;u.

Wieden. 18 października. (PAT.) 
Konferencja rektorów w yższych uczel 
ni ogłasza komunikat oznajm iający, że 
zamknięcie wszechnic nastąpiło na 
znak protestu pizeciw ko zajściom w 
dzielnicy Simnieriug, w  czasie których 
wiem studentów zostało rannych. — 
W yższe uczelnie nie będa w cześniej 
otw arte, dopóki rząd nie da aostatccz 
nej gwarancji, iż podobne zajścia nie 
powtórzą się w ięce j. Następnie komu­
nikat wzywa słuchaczy do zachowa­
nia spokoju

Czy myć twarz mydłem... ?
c • • •

Wolą Lozanną niż Genewą.

Szczegóły rozporządzenia
o „Polskim Eksoorcie Naftowym".

(Telefonem od naszego korespondenta)
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Przed „Dniem 
Oszczędności"

Celem omówienia obchodu „Dnia 
oszczędności" w dniu 31 bm. odbyło 
się w czoraj w sali Związku stow. zar. 
i gosp. posiedzenie komitetu ściślejsze 
go pod przew. proi. dra Niemczyckie­
go. W  posiedzeniu wzięli udział dyre­
ktorowie B . G.K. dr. Chechliński i dr. 
Platow ski, prezes Zw. Komun. Kas. 
oszczędności, dyr. dr. Uhma, delegat 
G K. O. dr. Bobrowski, dyrektor filji 
P . K. O. Koc, prezes Związku stowarz. 
zaropk. i gosp. Jenner, mjr. Khnk i w. 
inych.

Przedmiotem obszernej dyskusji by 
la sprawa wydania odezwy do społe­
czeństw a, w yw ieszek oraz programu 
obchodu. Obchód rozpocznie się nabo 
żeństwem. W  dniu tym dyr. dr. Uhma 
wygłosi przez radio przemówienie o 
znaczeniu oszczędność1. Równocześnie 
odbędą się pogadanki i odczyty. W ie­
czorem  w Teatrze W ielkim prof. dr. 
Niemczycki, w ygłosi przemówienie zaś 
połączone chóry odśpiewają nowy 
hymn „Dnia oszczędności".

W sobotę odbędzie się zebranie oby 
warelskie dla ustalenia programu.

Sir Orummond urzędować 
oędzic do czerwca.

Genewa. 18 października. (PA T). —  
Bezpośrednio do zakończeniu po^ edze 
nia Zgromadzenia zebrała sie Rada 
Ligi, aby definitywnie zatwierdzić no- 
nńnację A ienola na sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, czego nie uczy­
niła w sobotę, oczekując na formalną 
decyzję, zatwierdzając? reformę sekre­
tariatu. Nominacja Avcnola musiała 
by ć jeszcze zatwierdzona przez Zgro­
madzenie, co jednak ze względów pro­
ceduralnych nie mogło być dokonane, 
lecz czego dokona nadzwyczajne Zgro­
madzenie Ligi Narodów w listopadzie. 
Avenol przejmie funkcje sekretarza ge 
neralnego Ligi z rąk Drummonda w 
czerwcu roku przyszłego.

Przedstawiciele Targ i w U/sch. 
w Watykanie.

Rzym. 18 października. (PA T). Oj­
ciec święty przyjął uczestników kon­
gresu Targów  Międzynarodowych bło 
gosławiąc ich prace, które przyczynia 
ją się do zakończenia obecnego kryzy 
su.

W śród obecnych byli reprezentanci 
Targów  Poznańskich, Wschodnich i 
W ileńskich.

Katastrofa kolejow a  
we Fra.TCji,

Coutances. 18 października. (PA T). 
W  pobliżu stacji C erences nastąpiło 
zderzenie pociągu pasażerskiego z po­
ciągiem tow arow ym .

Zderzenie było tern silniejsze, iż je ­
den z pociągów w jeżdżał z wielką 
szybkością ze znaczne) pochyłości.

P ierw sze wagony zostały  zmiażdżo­
ne siłą zderzenia. Z pod szczątków  
wydobyto 7 zabitych, 15 ciężko ran­
nych, oraz wielką ilość lżej rannych.

Dwa tragiczne wypadki 
w kopalniach.

Lille. 18 października. (PA T). W  ko­
palni węgla w Bronay zanotowano w 
jednym dniu aż dwa nowe wypadki, 
których ofiarą padli robotnicy polscy. 
Jeden z nich zabity został na skutek 
zerwania się windy ciężarow ej na wy 
sukości 40 metrów. Przy upadku win­
dy robotnik poniósł śm ierć na miejscu. 
Inny, 28-letni górnik, odniósł groźne 
poranienia wskutek oberwania się 
części stropu chodnika podziemnego.

OBNIŻKA DYSKONTA NA W Ę ­
GRZECH.

Budapeszt. 18 października. (PA T). 
W ęgierski Bank Narodowy obniżył 
stopę dyskontową z 5 na 4 i pół pro­
cent,

Dekrety Prezydenta RzpSte,
uchwalone przez Rad ą Min strów.

Warszawa* 18 października. (PAT). 
W  poniedziałek 17 bm. pod przewodni 
ctwem premiera Prystora odbyło się 
posiedzenie R ady Ministrów.

Poza załatwieniem szeregu spraw 
bieżących uchwalono między innemi 
następujące projekty rozporządzeń Pre 
zydenta Rzplitej.

O dochodzeniu i egzekucji należnoś 
ci pieniężnych, przypadających od 
związków komunalnych, o pierwszeń­
stw ie hipotecznem i konwersji zaległo 
ści od pożyczek instytucji kredytu dłu 
goterminowego, o uprawnieniach nie­

których tow arzystw  kredytow ych 
ziemskich i miejskich oraz banków hi­
potecznych przy przeprowadzaniu 
egzekucji nieruchomości, o uzupełnie­
niu ustaw y z dnia 12 m arca 1932 w 
sprawie spłaty uciążliwych zobowią­
zań, obciążających gospodarstwa rolne 
dalej now elizacje rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej o Izbach rolniczych, 
now elizację lozporządzenia P rezy d :n  
ta Rzplitej, zaw ierający prawo o sądo- 
wem postępowaniu egzekucyjnem i 
przepisy, prowadzące prawo o sądo- 
wem postępowaniu egzekucyjnem.

fiymisja rządu Uaidy Vo?»oda.
Misję tworzenia rządu otrzyma Maniu 1

Bukareszt. 18 października. (PA T). 
Rząd podał się 0 0  dymisji. Prem jer 
Vaida Voevod po audjencji u króla 
ośw iadczył przedstawicielom prasy, że 
dymisja gabmetu została przyjęta i że 
król pow ierzył mu sprawowanie wła­
dzy do czasu utworzenia nowego rzą­
du.

Bukareszt. 18 października. (PA T). 
Po dym isji iządu b. minister spraw

wewnętrznych Michalake przyjęty  był 
przez króla. P o  audjencji Michalake o- 
świadczył. iż doradzał królowi —  u- 
w ażając to za jedyne rozwiązanie —  
utworzenie gabinetu przez Maniu. Ma­
niu zaproszony został do Sinają, do­
kąd ma udać się jutro rano. Praw do­
podobne jest zatem  powierzeń,e Maniu 
misji tworzenia nowego rządu.

Miliarderzy zbiednieli.
Rockefeller ma już iyikn... 150 mlj. dolarów.

N. Jo rk . 18 października. (PA T). De­
presja gospodarcza dotknęła metylko 
najniższe w arstw y społeczne.

Ucierpieli nie mniej ludzie bogaci, a 
nawet bardzo bogaci. I tak prasa obli­
cza, że m ajątek Rockefeller?, który w 
roku 1929 oceniano na przeszło 1 mi­
liard do'arów, stopniał obecnie do 150

milionów dolarów. OPecme odnosi sie 
to tylko do majątku, pozostającego w 
posiadaniu Rockefellera.

Zauważvć jednak należy, że przed 
rokiem 1929 Rockefellerow ie o jc e c  i 
syn rozdali na cele naukowe i dobro­
czynne 575 mtljonów dolarów.

„Wurtembergja obe^zie ssą
bez monarchji".

Berlin. 18 października. (PA T). Koła 
demokrat> czue w ykazują wielkie za­
niepokojenie z  powodu w zrastających 
nastrojów  monarchistycznych w Niem­
czech. W ucrtem berski minister gospo­
darki M eyer, w skazując na niezwykłe 
ożyw ienie propagandy na rzecz haseł 
m onarchistycznych, oświadczył na 
zgromadzeniu w Magenheim. że w izyta 
kanclerza u byłego następcy ironu ba­
w arskiego oraz dobre stosunki, łączą­
ce  kanclerza z b. kronprincem uważać 
należy zą ob jaw y symptomatyczne.

Zastanaw iając się nad stosunkiem 
W uertem bergji do ruchu m onarchisty- 
cznego, minister w yraził zdanie, że 
w razie prawdopodobnego podziału 
Niemiec na dwie sfery : DÓłnocną przy­
chylną Hohenzollernom i południową 
oddaną W iftelsbachom, W uertembergj’a

zapewne nie wypowie się an] za Pdną 
ani za drugą i obejdzie się bez mo­
narchii.

B y ły  minister finansów R zeszy D ie­
trich w wygłoszonem  w Królewcu 
przemówieniu wsnomniał o  istnieją­
cym prawdopodobnie zanrarze powo­
łania do życia przybocznej rady pre­
zydialnej, która m iałaby miedzy inne­
mi na celu wyznaczenie następcy Hin- 
denburga na stanowisko prezydenta 
Rzeszy.

Rerlin. 17 października (DAT.) W y ­
jazd ministra spraw w ew nętrznych 
R zeszy Gayla do Baw ar# jest żywo 
komentowany. Minister Gayl przepro­
wadził szereg rozmów politycznych z 
bawarskim  premierem Heldem i baw ar 
skini ministrem spraw wewnętrznych 
Stuetzlem.

Bankietów? mowa Kac Donalda,
Londyn. 18 października. (PA T). Na 

śniadaniu wydanem przez prezesa na­
rodowego odłamu Labour P arty , Mac 
Donald w ygłosił ekspose polityczne.

Mówiąc o niemieckich żądaniach ró 
wnonprawnienia na konferencji roz­
brojeniow ej zaznaczył, że Niemcy wie 
dzą doskonale, iż W . Brytania temu 
się nie sprzeciwiała. W szystko wska­
zuje na konieczność osiągnięcia całko­
witego porozumienia co do dezydera­
tów niemieckich. Jedną z dominują­
cych  cech polityki angielskiej jest dą­
żenie nie do ponownych zbrojeń, lecz 
do rozbrojenia.

Mówca w yraził ubolewanie, że Niem 
cy po wyrażeniu zgody na konreren- 
cję czterech m ocarstw  odmówiły uda 
nia się do Genewy % powodów tru­
dnych do zrozumienia. M vślę jednak 
— zakończył M ac Donald —  że nie 
łest lo  ich ostatnie słowo.

Mowa Mac Donalda jest bardzo zna 
nuenna, jako| całkow ite potwierdzenie 
osiągnięcie porozumienia między Mac 
Donaldem a Hernotem .

Mac Donald wysunął iunotim między 
niem ieck im  żądaniem równoupraw- 
irenia, ograniczając je zresztą do gra­
nic tylko moralnych a uspokojeniem i 
większem niż dotychczas zaufaniem 
między Niemcami a ich sąsiadami, 
czyniąc zrozumiałem dla każdego a li-  
zję do gwarancji bezpieczeństwa na 
granicy polsko -  niem ieckiej. P oza tern 
Mac Dona.d dał do zrozumienia, że 
rrąd bryty jsk i w dalszym ciągu obsra 
je przy Genewie jako miejscu ewemu 
alnej acin eicn cji czterech  mocarstw, 
dementując przez to pogłoski, jakoby 
rząd brytyjski rozważał sugestję Nie­
miec co do przeniesienia tej konferen­
cji z Genewy gdziekoiwiekindziej.

Antylopa wywróciła auto.
Brokenhill. 18 paźdz'ernika. (PA T) 

Z m iejscow ości W inthoek donoszą o 
madkiim wypadku samochodowym 
M ianowicie dwaj farm erzy, pow raca­
jący  samochodem do domu spotkali 
przechodzące drogą stado wielkich an­
tylop, tak zwanych kudu. Jeden z sam 
ców podrażniony wklokiem sam ocho­
du, który akurat zwolnił b.cgu ude­
rzy ł potę.żnemi rogami w  ramę szyby 
na przodzie auta. Szyba rozprysła się 
na drobne kawałki. Uderzenie było tale 
silne, że samochód w yw rócił się do 
góry kołami.' Jeden z jadących odniósł 
ciężkie rany.

Przegnany demagog.
Sosnow iec. 18 października. (PA T). 

P rzy b y ły  na teren Zagłębia celem 
prowadzenia akcji w yw rotow ej poseł 
komunistyczny Rożek usiłował urzą­
dzić m asówkę w pobliżu huty w Mi- 
lowicach pod Sosnowcem . Zamiary je 
go spotkały się ze zdecydowanym 
opoirem rubotuików. P oseł Rożek zmu 
szony był w obec w rogiej postawy ro 
botników przerw ać m asówkę i opuścić, 
teren Milowic.

leszcze edna prywatna 
mennica.

W ejherow o. 18 października. (PA T). 
Polic ja  powiatu morskiego w ykryła w 
Sm iechowie doskunale zorganizowaną 
fabrykę srebrnych 10 złotówek, miesz 
czącą się w mieszkaniu niejakiego 
Pionkego, wypuszczonego niedawno z 
więzienia. Skonfiskowano przyrządy 
do fabrykacji monet, metal i goiowe 
monety. W  związku z tern aresztow a­
no również niejakiego W andkego, któ­
ry falsyfikaty puszczał w obieg.'

Międzynarodowy łiochsfaplsr
W arszaw a. 18 października. W  W ar­

sz a w a  aresztow ano międzynarodowe­
go oszusta, złodzieja i hochstap’era 50- 
letniego Abrama G eckera vel H aecke- 
ra.

Rodzinnem miastem G eckera jest 
Wilno. W  Petersburgu stał się jedną 
z popularniejszych postaci *w  sferach 
poważniejszych przestępców  na terenie 
gPldowo-finansowym .

Po wojnie Gecker w yjechał z Rosji 
przez Szw ecję na Zachód. Paryż, B er­
lin, Barcelona, Wiedeń. Rzym są ko­
lejno terenami jego o reracy j. Ścigany 
przez policje wielu państw, awanturnik 
zawinat incogmto do W arszaw y, gdzie 
odrazu wszedł w stosunki z „n eofi- 
cjalną" finansjerą. Miedzy innemi ze­
tknął sie z zam ożryin kupcem. Tow ia 
Herszenkraftem (Burakow ska 8), przed 
staw ił się mu jako międzynarodowy 
fałszerz dolarów i zaproponował mu 
wspólne założcire fabryki. W  nreszka- 
nin Herszenkrafta zainstalowano jakąś 
niesłychanie w ym yślną maszynę.

Kupiec dostarczył banknoty dolaro­
we w ogólnej sumie 100U dolarów, 
które miały służyć co fabrykacji fał­
szywych. Potem  Gecker zniknął wraz 
z dolarami, pozostaw iając rozczarow a­
nemu Hcrszenkraftowi „precyzyjną" 
maszynę, która okazała się zwykłą 
prasą do papieru.

T a  drobna transakcja była fatalną 
dla hochstaplera. W padł w ręce policji.

Kaganiec i iinewkd.
M ag strat lwowski z powodu sze 

rżenia się wścieklizny wydał ostre za 
rządzenia, w myśl których psy b t, 
kagańca i linewki będą bezwzględna 
chw ytane przez rakarza.

Liga Ochrony Zwierząt w e Lwowu 
(gmach W ojew ództw a, godz. uirzęd. oi 
18--20) prosi P T . W łaścicieli psów, bj 
dla dobra swych psów. prowadzili j< 
na Iinewce i w kagańcu d nie wypusz 
czali ich bez nadzoru, nietylko z< 
względu na szerzenie sie zarazy, at< 
także ze względu na nieprzyjemności 
na które narażeni będą, nie szanująt 
ogłoszonych przepisów.
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Hołd genjuszowi, oddawany w osta­
tnim tygodniu przez całą Polskę, przy­
brał w e Lw ow ie imponująca formę. 
Dzięki Komitetowi Obywatelskiemu z 
prezydentem miasta p. Drojanowsk m 
na czeie stały  się lw ow skie „Dni Cho­
pina" wielkim festivalcm  muzycznym, 
d a jąc jeszcze raz chlubne św iadectw o 
kulturze muzycznej naszego miasta.

Na czoło w szystkich koncertów  i 
imprez wysunęła się U roczysta Aka- 
demja w Teatrze W ielkim. O je j zna­
czeniu dla festivalu chopinowskiego 
zadecydował fakt, że przyjął współ­
udział w niej tw órca muzykologii pol­
skiej. prof Uniw. dr. Adolf Chybińska

P o  wstępnem przemówieniu prezy­
denta p. Drojanowskiego, który w pię- 
knycn słow ach podkreślił znaczenie 
Chopina dla spraw y polskiej na terenie 
międzynarodowym, w y g ło si mof. dr. 
Chybinski odczyt 0  muzyce Chopina.

Po scharakteryzow aniu polskiej mu­
zyki przed-cliopinowskiej, w skazał pre­
legent znaczenie genjuszu C hopna: dał 
on w  sw ej sztuce m etylko najszlachet­
niejsze w rażenia estetyczne, lecz —  
szozeropolską w każdym dźwięku mu- 
zyKę. Chopin to wykładnik naszego ja 
narodowego, podniesiony do najwznio­
ślejszych  w yżyn. „Genjusze nie spadają 
z n ieba"; Chopin mógł sie stać sobą — 
podkreślił piof. Chybinski —  tylko przy 
w ysokiej w edzy muzycznej, Nauczył 
s ;ę Chopin wiele zarówno od najwię­
kszych. jak  mniejszych i najm niej­
szych; współpraca genjusza z wiedzą 
pozwohła Chopinowi stw oizyć nowe 
prawa, staw iające go w rzedz,e najwi» 
kszych tw órców . Badania naukowe nad 
dziełem Chopina, w których p-ym  
dzierży Lwów przyczyniają się do po­
głębienia i prawdziwego zrozumienia 
genialnego tw órcy ; na nim opieka >.e 
odrodzenie w spółczesnej tw órczości 
polskiej. W yw ody znakomitego uczo­
nego przyjęła publiczność burzhwemi 
oklaskami, dowodem wdzięczności za 
niestrudzoną pracę dla polskiej nauki.

Na czoło w ykonawców w ybił s ;ę 
prof. Leopold Muenzer U jęcie stvlu 
chopinowskiego przez M uenzera, pia­
nistę, który od I. konkursu chopinow­
skiego sta ł się odrazu, na przekór 
przvsłowiu ,.prorokiem " w ojczyźnie, 
cechuje u p lastyczn ien i pierw iastka 
rytmicznego, tak istotnego dla narodo­
w ego charakteru muzyki Chopina. 
Rytm , tonący dawniej prawie zupełnie 
w ckliwym  sentymentalizmie w yko­
nawców', doznaje u Muenzera uwypu­
klenia, przy równoczesnem iednak po­
głębieniu uczuciowej strony' w muzy­
ce  chopinowskiej. Synteza dwóch czyn 
ników : rytm icznego i uczuciowego —• 
to muenzerowskie ujęcie Chopina. 
Muenzer uplastycznia linję formy cho­
pinow skiej: dzięki fenomenalnej tech­
nice p.anistycznej M uenzera ukazał 
n. p. koncert E  moll sw ą konstrukcje 
formalną, gubiącą się tak często w 
arcyfcrudrych problemach technicz­
nych. Jasnem  jest. że w ybitny artysta 
stać się musiał osią „Dni Chopina", ł 
to nietyłko w e Lw ow ie, gdzie w ystą­
pił trzykrotnie: na w łasnym  recitalu, 
na koncercie z  orkiestra, a w reszcie 
na U roczystej Akademii; Muenzer u- 
świetnia „Dni Choom a" również w 
Krakowie i W arszaw ie, klkatcrotnemi 
występam i solowem i i z tow . o r­
kiestry.

Z gorącem  uznaniem spotkały s :e 
Występy znakomitej pianistki, prof. 
Heieny O ttawow ej. Zawsze gotowa, 
gdy idzie o  służbę dla prawdziwej 
sztuki, w ystąpiła ceniona artyskta ja ­
ko sol stka ,ia ÓKademji. oraz wyko­
nała koncert f moll z tow. orkiestry. 
W  grze prof. Ottawow ej podziwiało' 
się perlistą zawsze technikę, z iaką po­
konuje najtrudniejsze problemy, a na- 
dewszystko ten w łaściw y je j umiar 
arrystycznj'. P rof. Ottawow a była
Przedmiotem gorących ©wacyj, zarów­
no na koncercie z orkiestrą, jak też na 
A kaJem ji.

Fakt, że Chopin był poetą forteDia- 
nu w yłącznie, że nie stw orzył dzieł 
na orkiestrę, zmusił Komitet do w łą­
czenia w pi ogram uroczystości utwo- 
ff.ow orkiestrainych. będących bolaem 
mniejszych kompozytorów dla geniu­
sza. Na Koncercie z  orkiestrą przed­

stawi! dr. Adam So łty s utwór No­
skow skiego „Z ż y c a  narodu", szereg 
w arjacy j na tem at preludium A dur 
Chopina. Suwerenne opanowanie or­
kiestry pozwoliło doskonałemu dyry­
gentowi na ukazanie wielu pięknych 
insti umentacyjnie m iejsc tego mało 
znanego dzieła. Na Akademii wykonał 
chór „Lutni -  M acierzy" z tow. orkie­
stry  Tow . Mił. opery i muzyki pod 
spiawną batutą A Rudnickiego P olo­
nez A dur w układzie Miichheimera.

P . Franciszka Platówna, jako wyko­
nawczyni pieśni Chopna, okazała sie, 
iak zaw sze, śp ew aczką w ysoce kultu­
ralną; w artości te j rrialo znanej gałęzi 
tw órczości chopinowskiej zajaśniały  w 
wykonaniu p. Platów ny —  w całej 
pełni.

Obok uroczystych imprez (Aka­
demia. recital Muenzera, koncert z 
orkiestrą- O ttaw ow a, Muenzer, dr. 
Sołtys) urządził Komitet, dążąc do 
rozpowszechn enia dzieła chopinow­
skiego wśród najszerszych w arstw , 
szereg koncertów popularnych. Prócz 
inauguracyjnego koncertu popularnego

w sali Pol. Tow. Muz. (Blażynska, dr. 
Freiheiter, herruelin) i popularnego 
koncertu w sali Kasyna i Koła lit. (dr. 
Barbag, dr. Guensberg, Puchalska, 
Trusiówna, orkiestra „Gw iazdy" pod 
dyr. Abratowskiego, Pszenyczkow a, 
który odbył się równocześnie z Aka­
demią, urządzono koncerty popularne 
w odleglejszych dzielnicach m iasta: 
na Zniesieniu (Czarnocka - Kallerowa, 
dr. Lissa, C. Otto G robicka i w Za- 
m arstyncwie (Kopaczyńska Mossan- 
M ościsker, dr. Łobaczew ska, F sch ler).

W spaniałem  zakończeniem „Dni 
Chopina" było nabożeństwo żałobne 
w Katedrze, na którem wykonano 
„Rcquiem“ M ozarta. Mozart by ł dla 
Chopina św iętością i w zorem ; pełne 
pietyzmu wykonanie ostatniego dzeta 
Mozarta (dyrygent dr. So łty s; soliści: 
llm glerówna, Platów na, Prokopowicz, 
Szym onow icz; chóry Pol. Tow . Muz.; 
orkiestra Pol. Tow . Muz. i Tow . Mi­
łośników opery i muz.) było godnem 
uczczen em pamięci i aktem hołdu dla 
polskiego Mistrza.

Dr. J .  Freiheiter.
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TEATR W IELKI.
8 roda 19 X  godz. 8 Koncert symfoniczny
Czw artek 20 X  godz 6 „Samuel Zbo- 

row sk i“ . (Abonam ent t.)
Piątek 21 X  godz. 7.30 „P a jacc“ opera.
Sobota 22 X  goaz. 7.30 „M arjusz“ ko­

media w 3 aktach Ragnpla. Prem iera, (a - 
bonament 2.)

Niedziela 23 X  godz. 3.30 „Porw anie 
Sabinek“. (Ce.iy zniżone.)

Niedziela 23 X  godz. 7.30 „M ariusz". 
(Abonament 2.)

TEATR ROZMAI1OSCI.
Środa 19 X godz. 7.30 „Lekarz bez­

domny". (Przedrtaw ienie zakupione.)
Czw artek 20 X  godz. 7.30 „Olimpja“ ko­

media F r . M olnara. P iem iera. (Abona­
ment 2.)

P iątek  21 X  godz. 7.30 „O lim oja". (Abo­
nament 2.)

Sobota 22 X  godz. 7.30 „Olimpia". (Abo­
nament 2.)

Niedziila 23 X  godz. 3.30 „Lekarz bez- 
d-omnj “. (Abonament 2.)

Niedziela 23 X godz. 7.30 „Olimpia". 
(Abonament 2.)

SALA CULOSSEUM.
Film : „Tak całują W iedenki", R e- 

w ja : „To w arto zobaczyć".

KINOTEATRY.

A P O L L O : Liliana H arv ey w e filmie
Q  u j c k “

A TLA N TIC: „Dobranoc W iedniu!"
CAS1NO: „Człow fek-m ałpa".
CH IM ERA : „Dr. Jekyll i Mr. H yde".
GRAŻYNA: „Kapitan W halant".
KOPERNIK: „Frankenstein".
M ARY SlEN K A : (.Frankenstein".
OAZA: „Nenita —  kwiat Ha wanny".
PA ŁA C E: „Król to ja !"
PAN: „Kongres tańczy".
P aSA Ż: ..Tajny detektyw ".
PRO M IEŃ : „Stalow a dłoń" oraz

„Re w ja ".
R A J: .P o d  dachami P aryża".
ST Y L O W Y : „Kobieto nie grzesz"

oraz „Sekretarka osobista**.
S W IT : „z rozkazu księżniczki" L i­

liana H arvey.
UCIECH A; „Bezbożne dziewczę".

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysiowfcgi w ejście od ul. Dziedu-
szyckich 1). 151' rysunków, gw aszy i drze­
w orytów  O. Halina. J .  Janischa, P. Kowzu 
na, L. LiJlego, M. R e :ch-Sielskie.i. H. S tren - 
ga. L. Tyrow icza i St. W ojciechow skiego, 
ubejmuje nowo otw arta w ystaw a Tow .
P rzyj. Sztuk Pięknych. W ystaw a otw arta 
jest codziennie od godz. 10— 15 popoł.

= = © =

— Teatr Rozm aitości. Dziś po ,a z  osta­
tni św ietna komedia Am. Słonim skiego p.t. 
„Lokaiz bezdom ny". Znakomite, pełne ko­
mizmu typy tw orzą pp. W icrzejska, Bo- 
nacka, Strachocki, Bersru, Chadecki, Kra- 
snowiccki, Kordowski, Krzemieński i M i­
chałow icz. Dzisiejsze przedstawienie zo­
stało  zakupione. Abonament nieważny.

W e czw artek 20 b. m. w ystaw ia T eatr 
kozm aitości znakomitą Komedie sławnego 
w ęgierskiego autora M olnara p. t. „Oiim- 
p.a“. Autor, obdarzony niedawno godno­
ścią doktora, filozofji honoris c a u s i u tw e r  
sytetu w Szegedynie, należy ao najznako­
mitszych w spółczesnych kom eujopisarzy 
europejskich. Szerokie pole do popisu będą 
mieli w te j komedji pp. Siem aszków  a, 
Eichlerów na. Niczewska, Strzelecki. Kra- 
snow iecki i Żurowski. R eżyseria spoczyw a 
w ręku p. W asilewskiego,

Bńiro ABO, ul. Rutow skiego 2, (firma 
Anoda) sprzedaje bilety do w szystkich te­
atrów na w szystkie przedstaw ienia.

— Koncert Gregora Platigoiskicgo we 
Lwowie. Podobnie j'ak w ubiegłym sezonie 
Tow arzystw o Miłośników Muzyki i Opery 
organizuje cyk! wielkich koncertów  sym- 
lonieznych z udziałem najw ybitniejszych 
sił krajow ych i zagranicznych.

C hcąc godnie rozpocząć tegoroczny se­
zon, organizatorzy zaprosili na 1-szy Kon­
cert Sym foniczny najw ybitniejszego w io­
lonczelistę doby obecnej, G regora Piati- 
gorskiego, który w ystąpi w  środę 19 b m. 
w  T eatrze  W ielkim w esró ł z dyrygującym 
orkrestrą dyr. Adamem Dołżyckim.

Program  tego koncertu jest rzeczyw iście 
niezwykle bogaty. W  wykonaniu P iatigór­
skiego usłyszym y „K oncert" Dworzaka. 
O rkiestra zao pod batutą dyr. D otżyckiego 
w ykona: W agnera .JRienzi", Karłow icza
„Stanisław  i Anna O św ięcim ow ie", oraz 
rew olucyjny poemat symfoniczny „Poem e 
d‘extase“ (w ykonany 1-szy raz w e Lw o­
wie) genialnego kom pozytora rosyjskiego 
Scriabm a. Piatigorski, k tó ry  olśni nas na 
sw ym  koncercie olbrzymim talentem i 
wspaniałą techniką, posiada niezw ykle cie 
kaw ą karjerę  artystyczną. Jak o  14-letni 
bowiem chłopiec gra w  orkiestrze cesar­
skiej opery w  M oskwie. Później, po prze­
w rocie bolszew ickim , w yjeżdża do B e r ii . 
na. gdzie gra w  orkiestrze tam tejszej Fil- 
harmnoji. Żkolei zostaje solista w ioloncze­
lowym, by w reszcie po powodzeniu, jakie­
go doznał po swych pierw sz; ch wystę­
pach, obrać karjerę w irtuoza. Od kilku lat 
trhimialoym pochodem sw egc talentu Pia- 
tigorski opasuje caią Europę. T rzy razy 
odbyw a tournee po Stanach Zjednoczo­
nych, św ięcąc za każdym razem coraz wi,ę 
ksze sukcesy. W ciągu sw ego pier\ys7ego 
tournee P ialigorski koncertow ał 31 razy 
w Filadelfii, Chicago, Detroit, Los Ange­
les i Nev Yorku. A najlepszym sprawdzia­
nem jego coraz to bardziej rozw ijającego 
się talentu jest fakt, że w pierwszych 
dniach stycznia 1933 r. Piuitigorski w yru­
sza na czw arte zkoiei tournee po Stanach 
Zjednoczonych. R ecenzje najw iększych
dzienników amerykańskich zaczynają się
od stów : ..Sensacja !** „Piatigurski —
Kreisler w iolonczeli", „Trium fator!",

Niezwykle rzadko w irtuozi równi temu 
artyście przyjeżdżają do Lw ow a. Toteż 
trzeba mieć nadzieję, że przyjęcie, jakiego 
n f e s  dozna ze strony publiczności, każe 
mu w yw ieźć wspomnienie o Lw ow ie, jako 
rajm uzykalniejszem  mieście Polski.

— Ostatnie dni wystawy \berdama. W y
staw a Alfreda Aburdama prze7 ?si się
z koncern b. m. do W arszaw y. Wskutetk 
w ielkiego zainteresowania i silnej frekw en 
ci. o tw a-ia  oedzłe w ystaw a do dnia 23 bm.

Szkolnictwo niem iecki w P o l­
sce i ro is^ e  w Niemczech.
W  związku z przewlekaniem przez 

władze memieckie decyzii o  udzielenu 
koncesji na otw arcie gimnazjum pctl- 

j skiego w Bytomiu w arto przytoczyć 
dane, dotyczące szkolnictwa polskiego 
w Niemczech, oraz szkolnictwa nie­
mieckiego w Polsce.

M niejszość nem iecka w Polsce po­
siada w pełni rozwiniętą sieć szkolną, 
obejm ującą w szystkie typy szkół. 
W  roku 1929/30 na terenie Polski 
istniało 839 n.emieckich zakładów 
naukowych, w których kształciło s ;ę 
72.600 uczniów. C yfry te obejmują 34 
przedszkoli (1.600 uczniów), 768 szkół 
powszechnych (62.700 uczniów). 29 
szkół średnich (7.700 uczniów), 3  szko­
ły nauczycielskie (400 uczniów), oraz 
5 szkół zawodowych (200 uczniów).

Praw ie milionowa mniejszość polska 
w Niemczech natomiast posiadała w 
roku 1931 —  25 szkółek elementarnych 
państwowych, w których kształciło się 
295 dzieci, oraz 66 szkół, utrzym yw a­
nych przez instytucje polskie, w Któ­
rych uczyło się 1.872 dzieci. Łącznie 
zatem naukę elementarną w języku 
o jczystym  pobierało 2.176 dzicei.

Dyplomy natkow e  
w  r. 1933-31.

W edług ostatnich zestawień Głów­
nego Urzędu Statystycznego, w yższe 
zakłady naukowe w Polsce wydały w 
roku 1930/31 ogółem 4.951 dyplomów, 
z .czego 4.483 przypada na zakłady 
państwowe, 468 zaś na zakłady pry­
watne. Na ogól *ą liczbę dyplomowa­
nych przypaaa 3.809 mężczyzn i 1.142 
kobiet.

W ydział teologiczny ukończyło 104 
osób. prawo i nauki polityczne 1.473, 
medycynę 470, farm ację 187, wetery­
narię 153 dentystyke 88. fOozoiję 1.086 
rolnictwo 221, inżynierję i komunika­
cję 193, architekturę 110, mechanikę i 
elektrotechnikę 250, chemie 95, mierni­
ctw o 32, górnictwo i hutnictwo 64, 
sztuki piękne 43, nauki handiowe 352, 
w ychowanie fizyczne 7 osób.

W  poprzednim roku akademickim 
zakłady naukowe wydały ogółem 4637 
dyplomów, z czego mężczyźni o trzy ­
mali 3.654 dyplomy, a kobiety 983 dy­
plomy.

w salzKil, Muzeum Przem ysłow ego, ul. 
HetmuMka 20. Udwled la^cym  żądnym in- 
form acyj udziela p. Aberdam inform acyj 
t je ż ą cy ch  najnowszych przejawów w sztu 
ce a w szczególności w m alarstw ie.

—  Pol, Tow. Politechniczne zawiadamia 
sw ych członków. że w środę 19 b m. od­
będzie się w sali T -w a, ul. Żimorowicza 9, 
odczyt proi. dr. M aksym Tjana M atakiew i- 
cza p. . „Ustaw a o ustrciu szkolnictw a*. 
Początek punktualnie o godz. 18*30. Goście 
wprowadzeni przez członków mile widzia­
ni.

— Nowe uzdrowiska w Mnłopolsce 
W schodniej. Do ministerstwa komuni­
kacji wpłynęło podanie w sprawne 
przyznan a ulg taryfowych uzdrowi­
skowych dla m iejscow ości Pasieczna, 
Zielona, Rafajłow a, Jablonica i Łan- 
czyn w powiec'e nadwórniańsk m. W  
Łaoczynie uruchomiony został zakład 
soiankowy, a w szystkie wymienione 
m iejscow ości cieszą sie napływ em le­
tników i kuracjuszy.

—  Komisja kontrolna w lwowskiej 
żyd. Gminie wyznaniowej. W  związku 
z uchwalonym w ZyJowsloe.i Gmmic 
W yznaniowej budżetem i przedłoże­
niem do zatwierdzenia województwu 
Iw ow skem u odbywa się od kilku -dni 
z polecenia województwa w biuracli 
lw ow skiej żydowskiej gminy wyzna­
niowej kontrola ksiąg, depozytów i 
aktów. Kontrolę przeprowadza komi­
sja, złożona z 3-ch urzędników magi­
stratu.

— W yjazd EIgi K crn ze Lw ow a.
Literatka niemiecka EIga Kern w yje­
chała iuż ze Lw ow a.

—  Koniec robót ulicznych wobec 
zbliżaiącej się zim y. M ag.strat prze­
znaczył na tegoroczną nrzebudowe I 
konserw ację dróg i onodników w
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Lwowie 300 tys. zł Z kredytu tego 
przebudowano cały  szereg uhc i cho­
dników. W obec zbliżającej się zimy 
roooty będa w krótce przerwane. P e ­
wna cześć programu tegorocznych ro­
bót drogowych nie została jednak w y­
konana, a głów nie ul. Ponińskiego i 
odcinek ul. S try jsk ie j od szkoły kade­
tów do dawnej rogatk'. W  roku bie­
żącym będzie wykończony chodnik na 
ul, Stry jsk ie j na odcinku od pl. Zofji 
do domow ZUPU.

  Izby rzemieślnicze lwowska, sta­
nisławowska i tarnopolska na us'lne 
naleganie organizacji sze\vsk!ch. któ­
rym zależy na ochronie zawodu —  
zw racają się do Pady Izb rzemieślni­
czych w W arszaw ie z przedstawie­
niem, by Pada dołożyła wszelkich sta ­
rań, ażeby „Projekt ustawy o ochronie 
produkcji szew skiej i cholew karskiej1 
stał się ustawą.

—  Sprostowanie. W  związku z za­
mieszczoną 10 bm. notatką pt. „Aresz­
towanie woźnych Kasy cho.rych“, Jó ­
zef Miśków, woźny Kasy chorych we 
Lwow'e przysłał nam następujące spro 
śtoWanie: „Nieprawdą jest, że podpi­
sany by! w m ieszany w aferę podej­
mowali a zasiłków w  Iwo wskiej Kasie 
chorycn za pomocą fałszyw ych doku­
mentów. Natomiast prawda jest, że 
podpisany z powyższą aferą nie m ał 
i nie ma nic wspólnego. Nieprawdą 
jest jakoby w czasie rewizji w mie­
szkaniu pod.p;sanego znalez'ono wiele 
medykamentów i artykułów, stanowią 
cych w łasność K asy chorych, oraz 
wiele blankietów urzędojvych i ia lsz j'-  
wych recept. Natomiast prawdą jest, 
że w czasie rewizji w nreszkanm pod­
pisanego żadnych pojyyżej w yszcze­
gólnionych przedmiotów nie znalezio­
no. Nieprajj-dą jest jakoby podpisany 
byt n:euczciwj'm  woźnym, natomiast 
prawdą jest, że podpisany jest uczci­
wym woźnym i został natychrmast po 
odstawieniu do sądu przez sędziego 
śledczego zwolniony11.

—  Sędziowie przysięgli. Do S-mych 
roków sądu przysięgłych rozpoczyna­
jących się dn;a 3 listopada b. r. zostali 
w jdosowani: Bardasz Adam, urz. Ban­
ku Roln.; Bauman Maksymilian, urz. 
Banku Po w. Z w J Bilski M arjan, inży- 
n 'er; Bronarski Edward, inż. era. rad­
ca skarb.; Brozdowicz Stefan, urz. 
;.Małopolski“ ; Chruszczejyski Alfred, 
w ł. rcaln .; Dąbrowski Tadeusz Robert, 
em, por. W . P .; Eangor Kazimierz, 
era. urz. W ojew ództw a; dr. Gabel 
Wilhelm, em. m ajor: Garczyński T a ­
deusz. inż., em. major W . P  ; Gurniak 
Jerzy , urz. Banku przem.; Heilmann 
Józef, urz. Z. Ubez. od wyp.t Hoszow­
ski W iktor, em. komend. P . P .; dr. 
Josse W ładysław , urz. Ranku Gal. 
K raj.; M arTe Adam, inżynier; M a- 
szkowski Jan , em. nacz. w W o j.; Mia­
nowski Stam siaw . em. st. sekr.; dr. 
Moskwa Marjan, urz. Z. U. P . U m ysł.; 
Muller Ecmil, urz. Banku Hip.; dr. 
Nathansohn H erbert, urz. Banku Pow . 
Zw.; Nowakowski Stanisław , inżynier;

Ks. biskup Okoniew ski
i  Związku Strzeieckim.

W  wjmhodzącym w Chcimnie i Cheł 
mzy dzienniku „Nadwislanin1' czyta­
m y:

Podczas pobytu Jego Ekscelencji ks. 
biskupa Okoniewskiego, z okazji bierz 
mowania, w Żukowie, udała się dele­
gacja z ramienia Tow . Pow stańców  i 
W ojaków  D. O. K. VIII w osobach pp. 
Alfonsa ae W ittkc, Konrada dc W ittke 
z Żukowa. Króla Józefa z Glircza i 
Skrzypkow skiego P aw ia  z Loczna do 
Naiprzewielebnietjszego Arcypasterlza 
na auajelicię. Po. oddaniu ks. biskupo­
wi należytego hołdu, p. A. de W ittkc 
wysunął następujące petycje: 

„Ekscelencjo, jako delegat Tow arzy 
sw a b. Pow stańców  i W ojaków  DOK. 
VIII, zwracam  się do. Najprzewieieb- 
niejszego Księdza Biskupa z gorącą 
prośbą o  wyjaśnienie nam, czy  nasza 
organizacja jest organizacja katolicką11.

Ks, biskup roześm iał się serdecznie 
* dał taką odpowiedź:

„Bezwarunkowo i bezwątpienią, w a­
sza organizacja jest katolicką11.

P an de W ittke mowii dalej: 
„Ekscelencjo! Zapytuję się. obeeme 

księdza Dziekana, co  znaczyć miały 
jego słowa, w ygłoszone w dniu 3-im 
maja fc. r„ iż „Strzelec11 i w szystkie 
organizacje w ychoazące z ramieni3 
rządu są n iekatolickie?11

Na to odpowiedział ks. biskup:
„Księże Dziekanie, tak nie można, 

sens tego sic nie zgadza. Nie można 
łączyć Kościoła z polityką. W szystkie 
Związki Strzeleckie i w szystkie orga­
nizacje, wychodzące z ramienia rządu, 
jak najw iększe zasługi maja w obec 
Kościoła Katolickiego. Czytałem  bo­
wiem różne książki i pisma Związku 
Strzeleckiego i przekonałem się, że 
organizacje strzeleckie wielkie przy­
sługi oddały Kościołowi Katolickiemu11.

Na to ks. dziekan- Lafont;
„W  W arszaw ie drużyna strzelecka 

składa się z żydów, w Szym barku z 
luteranów11.

Jeg o  Ekscelencja w odpowiedzi mó­
wi te słow a:

„Nie może cierpieć cała organizacja 
Związku Strzeleckiego za to, że jedna 
w P olsce drużyna je s t żydowska, a je ­
dna niemiecka. Przyrzekam  W am . P a  
nowie, że W asz ks. radca już nigdy 
coś podobnego Wam mówić nie bę­
dzie11.

Na potjvierdzenie stów Arcykapłana 
ks. radca przyrzekł:
~ „Już nigdy w życiu nie będę mówił 
nic podobnego'1.

Dziękując N a jpr z ejvielebmiOu sz emu
Ks. Biskupowi za słow a pocieohj7, dele 
gacja ucałow aw szy pierścień, oddaliła 
się.

Roczniak Zygmunt, urz. Banku Polsk.; 
TureK W ładysław , em. st. radca skar- 
how y; W eitz Zygmunt, urz. Pow , B an ­
ku Zw .; W itkowski Tadeusz, em. inż. 
kolej.; W clański Zddćsław, urz. Banku 
R oln.; W ołczuk Filip, urz. Banku
Cukr.; W róblew ski W ladysiaw  Ste­
fan, em. kapuan W . P .; Zboruckj Jan, 
em. m ajor; Zubicki W ładysław , em. 
radca W djew .;

Przysięgli z listy dodatkow ej: Baum 
garten Eugeniusz, urz. Pow . Banku 
Zw .; Eeczko W ładysław , inżynier;
Królikowski Antoni, em. urz. G. K 
O szczęd.; Moczulski W ładysław , em. 
urz. P . P .; Molenda Jozef, em. urz. 
T . W. S .; Olszewski Stanisław , arch.; 
Osadziński Stanisław , em. porucznik; 
Paw łow ski Dominik, em. st. radca, 
Pojiak Jerzy , em. kap tan W . P .;
Reym an Konrad, em. kapitan: Rom ań­
ski Stanisław , em. kontr, poczt.; Sm o- 
licki W ojciech, em. dyr. Seminarium; 
Szafran Tadeusz Adam, em. kapitan; 
Tenczyn Emil, em. prof. gimn.; Żół­
ciński Antoni, Inżynier.

= □ =

—  Znowu zbrodnicze podpalenie w 
Jaw orow ie. W czorai w nocy powstał 
pożar w stodole Franciszka Panysia 
w Jaw orow ie. Pożar został szybko zli­

kwidowany. Dstałano. że pożar pow­
stał wskutek zbrodniczego podpalenia.

—  Awanturnik z temperamentem.
Do domu Jan a Humena na S j ’gniówce 
wpadł w czoraj jakiś nieznany gentle­
man —  zdaje sie pijany —  i zdemolo" 
wał ca łe  urządzenie, poczem, uciekł 
nie w yjaw iw szy nazwisKa.

—  Przytrzym ani w bramie kamieni­
cy przy ul. Lw ow skich Dzieci 56, zo­
stali dwaj kandydaci na złodzieju Jó ­
zef Tarasiew icz i P iotr Panaś. Obu 
osadzono w więzieniu.

Handlarz opału paserem.
W ywiadowcy W ydziału śledczego 

P . P . przeprowadzili rew izję u M icha­
ła Pokory, w łaściueia składu opału 
przy Ui. Kordeckiego 40. Znaleziono u 
niego szereg przedmiotów niepewnego 
pochodzenia, prawdopodobnie z kra­
dzieży. B y ły  tam m. in. futra męskie 
i damskie jak się okazało, skradzione 
u Marka Schneebauma (Na Błonie 8). 
Okazało się, że Pokora nabyw ał rze- 
cz jr skradzione i przechow yw ał je. Zo 
stał on aresztow any.

G LO SY  Z MIASTA.

Żebrzące dzieci.
Niema bezsprzecznie nic bardziej 

wzruszającego i bolesnego, jak widok 
głodnych, żobrzącj^ch dzieci. I niema 
nic piękniejszego, jak ludzkie miłosier­
dzie. A’e to co sie dzieje w samem 
centrum Lw ow a, przekracza wszelkie 
giauice.

Przed sklepem Riedla dzień w dzień 
rozkłada się taborem biedna wychu­
dzona kobieta, a koło niej troje ma­
łych dzieci (jedno drzemie na ręku 
inarki, drugie spi na mokrej płachcie, 
trzecie bezcerem onialnie załatw ia ko 
nieczną potrzebę). Koło „Baru żyw ie­
ckiego11 i „Orbisu11 podobna scena z 
matkami i dwojga dziećmi, obok ka­
wiarni „G eorgeW  początkująca wido­
cznie, bo tylko z jednem dzieckiem na 
ramieniu. P rzez  ca łe  iato. kiedy pra­
ży ło  słońce, biedne dzieci biwakowa­
ły pod gołem niebem i pom agały ma­
tkom w zarobkowaniu. P rzyszła  je ­
sień, mc się me zmieniło. Biedne dzie­
ci mokną na deszczu (jedno drzemie 
na ręku matki, diugie spi na mokre1 
płachcie, a trzecie j. w.).

Stołeczny Lw igrodzie! T y  coś zdo­
był ostrogi i w dziedzinie opieki społe 
cz-nej, ty, o którym  głosi sław a, że 
nikt w granicach twoich rogatek je­
szcze nie umarł z głodu —  jak długo 
możesz cierpieć podobne obrazki na 
głów nych ulicach? Gdzie są nasze do­
broczynne tow arzystw a, gdzie w y­
dział opieki społecznej przy M agistra­
cie? Usuńmy te bolesne widoki przy­
pominające sceny na ulicach Kijowa i 
M oskw y! C. D.

Aresztowanie adwokata.
Przed dwoma tygodniami donieśli­

śmy o aferze adwokata dr. Rosenbau­
ma, u którego przeprowadzono rew i­
zję. W czoraj po ukończeniu dochodzeń 
sędzia śledczy przesłuchał w swem 
biurze dr, Rosenbauma, a następnie po 
iecjł go aresztow ać i odstaw ić do wie, 
zienia. '

Mas: a w a n t u r n ic y
w  S Z ^ l t S t U .

W czoraj rano do restauracji M. R e- 
tiga przy ul. Pełczyńskiej 10 przyszło 
dwóch m ałych .chłopców. Byli to bra­
cia W ilscy : Marjan i Leon. Z iżądali. 
by im podano wódki. Gdy restaurator 
ze wzgiędu na ich dziecięcy wiek od­
mówił. mali w szczęli awanturę, a na­
w et rzucili się na posterunkowego, 
który w szedł do restauracją, zwabiony 
wrzaskiem. Z trudem uspokojono obie 
cującą młodzież. '

= 0=

CierllcKo.
W ychodzący w Czeskim Cieszy­

nie tygodnk polski „Praw o Ludu11 
zamieścił w ostatnim (41-ym) nu­
merze feijeton autora śląskiego Adol­
fa Eierli, poświęcony Żwirce i W i­
gurze.

Napisany w gjyarze śląskiej, felie­
ton ten jest istnym klejnotem, go­
dnym skarbca najpiękniejszych two­
rów polskiej sztuki pisarskiej.

W czoraj byłem  znowuż na cier- 
iickim Kościelcu 

B ieży nati ta sama szara droga, ja ­
ka bieżała hań downij, przed laty, gdy 
szedł n ą  król Sobieski, by  pod W ie­
dniem opromienić Polskę w jasności 
.na.isłoniecz.niejsze. W ym oszczona ka­
mieniem, lepsza może, przystępircjsza, 
twardsza, ale ta sama.

T e  same po obu stronach leżą łęgi 
pól, i tensam widok na południowej 
stro n ę : modre Beskidy, co wdzięczą 
się dniem do słonka, a w ieczór do 
gwiazd.

Tasam a to droga, która wiozła po­
raź ostatni Czarną Księżne z Cieszyna, 
by  ją  na kopcu na wieki pochować, ta 
sama iaka lud chodził do progów ko-

ścieleckiej kapl^y łoni, i latoś na w io­
snę, tasama, jaka pięła sie w czoraj.

Dziś toczył się po niej prosty chłop­
ski, drabiniasty wóz. Żelazne obręcze 
na kołach dudniły głucho po kamieniu, 
kon e w lokły się zwolna, ociężale, le ­
niwo. Przyszło mi na myśl, że wuły, 
ciągnące furmankę z trumną Czarnej 
Księżnej, też tak chyba w lec się rau- 
ouTły.

Ale dziś siedział na deskach drabi- 
nioka człow iek żyw y. Niedaleko mu 
tam po prawdz'e do śmierci było, bo 
w ek mu szronem głowę i brodę po­
srebrzył docna, plecy w ygiął w ka- 
błąk, i twarz poorał, jakby te szarą 
ziem na jesień, ąle żyw był. Bo kiedy 
droga wyniosła wóz na szczyt Ko­
ścielca, nagłym ruchem rzenreni za­
trzym ał konia. Stanęły, posłuszne. On 
zaś zlazł z wozu, ujął czapkę w dło­
nie, a zapatrzyw szy s :ę  w pobliski za­
gajnik, trw ał długa chwilę w bezruchu. 
W iatr mu białe jak szron w łosy roz­
wiewał, mierzwił i targał, a on stał 
niemo, w nabożnem jakiem ś skupieniu, 
w  kościelnej świętobliwości j modli­
tew nej zadumie.

Szara, spłowiała jakoby gruda, roz­
pościerała się wedle ireg o : przed nim 

i d za nim. Tu, z boku siedziała w je- 
I siennej szarudze cicha kaolica. a tam,

dalej szumiał sennie bór. A tam ' też, 
w tej samej stronie, terczaly w chmur­
ne niebo dwa kku ty  zrąbanych sosno­
wych pni.

A on trw ał w bezruciiu i w kościel- 
nem milczeniu. Aż w reszcie podniósł 
zgrabiałą prawicę do czoła i uczynił 
na nierr krzyż. Zaczem drug w oko­
licy ust, a trzeci na piersiach.

—  Dej B oże dobry dzień...
Schw ycony na gorącym uczynku

modli iwy, zasrom ał się. jak  dziecko.
W ięc rzekł cicho, jakby usprawie­

dliwienie:
—  3 o za Źwirkę...
W iatr wiat i uniósł te słow a ku P ol­

sce. Dwie łzy, co róJvnocześnie z te- 
mi słowami w ytrysły  mu ze źrenic, 
unadly jednak na ziemię.

*  *  *

—  Tak bardzo go. starzyku, żałuje­
c ie?  —  spytałem, aby przecie co po­
wiedzieć.

Popatrzył na mnie jakby z wyrzu­
tem, swemi miegdyś zapewne modremi 
jak biaw aty. a dziś wyblakłem! już 
oczym a.

—  Panoczku... toć jo  od te j strasznej 
niedziele ani spać, ani jeść... Ciągle sie 
mi stawio na oczy  tyn jego bioły 
ptok. co tu lccioł nad t jm i polami jak

[ taki oreł nejwię.kszy, z daleki jakisi 
z:ym!e posłany, aby nom tu zaśpiwoł 
swojóm nejszumniejszą pieśniczKę.., 
porzad w oczach widzę, jak go w iater 
r.a iziym niós... fort sie mi w duszy 
maluje ta jego głowiczka skrwawiono, 
jak se, bnroczek. ieżoł zabity na tro- 
wie... dyć żecli przeca to wszystko 
widziot na moii własne oczy...

Tu zniżył gfos, jakby me chciał, by 
go ten wiatr słyszał, i ją ł opowiadać 
dalej:

—  Praw ię im, panoczku... to było z 
powodu nas... naród w e wsze tęczy li­
stw ie żyje, mówy ojców  się wypiyro, 
ubiorym przedków gardzi, zw yczaja­
mi i wszystkim tym , co naszym sta­
rzykom było drogi i miłowane... mu- 
s :a ło  prziść ostrzeżyni, musiało... my­
ślą se, panoczku, jako chcą, ale jo  
swoi wiym...

Chmury ołowiem ciążyły  nad cier- 
lickiemi zagonami i wiatr się miotał 
po drodze.

Mówił teraz tak cicho, jakby do 
siebie:

—  Porzad widzę tą głowiczk? 
skrwawioną, jak  se, chudzioczek, le- 
żpł na trow; e, i m aszynę roztrzaskana 
i ziym dziurawa i tyn sm ęt jtsiynny, 
Co s ę w łóczył w  tą niedziele tu 
wszedzi... a ani spać nie Iza, ani toała
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Opera K. S?ymanuwsk;ego 
w Pradze.

Ja k  'donosi prasa czectiosłow acka, 
teatr „Naradki D ivad'o“ przygotowuje 
na dzień 21 października operę znako­
mitego .kompozytora polskiego. Karo­
la Szym anowskiego d. t. „Król R o- 
ger“. która w ystaw iona była po  raz 
pierwszy w  W arszaw ie w r. 1926.

Uprzedzając tę prem jerę, zamieścił 
dziennik „Prager P re sse "  ar.tykut na 
temat twórczości autora „Króla R cg e- 
ra“. w  którym pisze:

„Imię Szym anowskiego stało się w 
ostatnich czasach w P olsce nazwi­
skiem sztamdarowem w dziedzinie 
tw órczości m uzycznej; poza granica­
mi Polski jest ono jednem z najśw iet­
niejszych na horyzoncie w spółczesnej 
sztuki itonów.

W  swym rozwoju artystycznym  
przechodził Szym anow ski rozmaite 
fazy. Jego fantazję tw órcza pobudzały 
różnie fale nastrojów, w rażeń i techni 
ki kom pozycyjnej —  z początku znała 
zły  dostęp do psychiki artysty  w pły­
w y pochodzenia niemieckiego, później 
rosyjskiego i francuskiego, w  rozmai­
tym stopniu, zależnie od siły, jaką w 
danym momencie rozporządzały. W 
ostatniem stadjum krystalizacji swego* 
taicntu zapoczątkował Szymanowsk* 
w łaśmy, niezaprzeczenie oryginalny 
styl o stanow czo polskim charakte- 
rze“.

Dalej omawia krytyk praski dzieła
Szym anowskiego, przypom inając 

wkońcu. że znakomity tw órca został 
w r. 1930 rektorem  państwowego kon­
serwatorium w W arszaw ie, oraz że 
jest prezesem polskiej sekcji między* 
narodowego Związku muzyków i o- 
trzym ał' tytuł doktora honorowego 
uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zona w  futrze.
W powodzi codziennych kradzieży 

zdarzają się wypadki prawie tragiko­
miczne. Oto w czoraj przybiegł na po­
licję Rudolf Hub er {Piekarska 43) do­
nosząc, że jego żona Magdalena pod­
czas jego nieobecności zabrała jego fu 
tro i oddaliła się niewiadomo gdzie. 
W obec tego policja lwowska poszuku­
je p. Magdaleny.

Rewizja w  fabryce „Merkury"
W czoraj rano —  w związku z ujaw- 

nionemi nadużyciami ze strony fabry­
ki ckleba „M erkury11 na szkodę w oj­
skowości —  w ojskow a komisja śled­
cza urządziła ćirugą rew izję w zabu­
dowaniach tej fabryki. W  rewizji wzię 
li udział oficerowie żandarmerii oraz 
delegat W ydziału śledczego P . P .

Bliższe szczegóły dochodzeń w tej 
sprawie okryte są tajemnicą.

sie nie chce, jyny by porzad człow iek 
płakoł a płakpł, chudzioczka tego ki­
to wo-ł miłego a wspóminoł... Tóż się 
nic dziw ą, panoczku, że się tu przyj­
dę co chwila pomodlić... lekciejszy się 
potym robi człow ckow i na sercu na 
chwile, tak, jako na wiosnę... a  i za 
niego też przeć e trzeba porzykać... tóż 
se rzykóm... chudzioczek... szkoda go 
je , szkoda naramno...

W siadł powoli na wóz i konie zwol­
na ruszyły przed siebie.

B yło  to na ciertickim kopcu, w po­
sępny dzień jesienny.

* • *

Z dwóch’ stron na ccrlick i kopiec 
bieży szara aroga. Tasam a, jaka bie­
żała haii downij, przed rokami. Pnie 
s ię  na Kościelec od strony Cieszyna, 
’ od zachodu, z B łęaow ic.

Niedaleko tam sterczą w irebo cią­
gle jeszcze dwie rozdarte sosny, ;ako 
dwie dłonie skrawione, wyciągnięte w 
stronę nieba, z błaganiem o  ką.sek d o-  
litowama.

A po obu stronach drogi, w pro­
stych śląskich chatach wieśniaczyk, 
drzenra serca kiólew skie.

Serca, słonkiem złocone.

Adolf H eria.

30C ciub miedzilo demy dawnych
mieszczan lwowskich.

P o  zwiedzeniu średniowiecznego 
Lw ow a, następnie świątyń 14, 15 i 16 
wieku oraz muzeum historycznego m. 
Lw ow a udbyło się w ostatnią niedzielę 
zwiedzenie domów dawnych miesz­
czan. Punktem w yjścia była kamieni­
c a  Sobieskiego w Rynku, gdzie obej­
rzano piękne krużganki w dziedzińcu. 
Następnie dom ćuwny arcybiskupów 
lwowskich, w którym zmarł król W i- 
śniowiecki i narożny dom, dawna w ła­
sność LuDomirskich. Zkolei oglądano 
w yróżniające się fasadą, często szpet­
nie zamalowaną lub zakrytą nieesicty- 
cznemi szyldami, domy pod nr. 14, 17,
20, 23, 28, 29. W  ulicy Trybunalskiej 
zatrzymał zwiedzających dom pod nr. 
4, a  w  ulicy Krakow skiej idiomy nr. 4, 
7, 9, 11. P rzy  ulicy Ormiańskiej oprócz 
domu kapimły ormiańskiej pod nr. 13 
zwrócono uwagę na domy nr. 15, 20,
21, 23, 30 i zaułek kończący ulicę Or­
miańską stanowiący część zabudowań 
OO. Dominikanów, przypominający 
O stiobram ę w W ilnie. Przechodząc 
ulicą Biacliarską przyjrzano się tyłowi 
kamienicy królewskiej Sobieskiego. W 
ulicy Ruskiej godnymi uwagi są domy 
nr. 4 i 10. W  dalszym ciągu uczestnicy 
przechodząc ul. Blacharską koło domu 
nr 20 udali sie na ul. Sobieskiego, gdzie 
pod nr. 38 w piwnicach nowoczesnego

domu znajdują się resztki baszty obron 
nej stanego Lw ow a. Na tern zwiedza­
nie zakończono. Oprowadzał jak do­
tychczas dr. B reit, ujmując swą swadą 
i ciepłem opowiadaniem cale audytor­
ium, które w tym dniu dosięgło nie­
zw ykłej liczby trzystu osób.

T o  ostatnie zwiedzanie wykazało 
najdobitniej, jak organizatorowie tra ­
fili odrazu w  potrzebę ich urządzania.

Jak się dowiadujemy zwiedzania bę­
dą dalej kontynuowane, jedynie obej­
mą inne także dziedziny życia naszego 
miasta.

Ulega zmianie system  organizowa­
nia. Każdorazowo należy uprzednio 
zgłosić swój udział w  Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego ul. Jagiellońska 20 
p. tel. 44-35 codziennie od godz. 18-20 
wieczorem.

Poza tern uczestnicy w ycieczek 
otrzym yw ać bęclg odpowiednie znacz­
ki do umieszczenia na okryciu wierz- 
chniem.

O racji urządzania zwiedzali już pi­
sa1': nie będziemy, bo same dla siebie 
stały  się wspaniałą propagandą, nato­
miast zachęcam y naszych czytelników 
do poznania naszego miasta.

Najbliższe zwiedzanie odbędzie się 
w niedzielę, 23 bm. o czem  zawiado­
mimy osobno.

Udaremniona ekspedycja oszustów
IwowsKicft.

W czoraj w pociągu na łinji Lw ów — 
Przem yśl ujęto dwóch pasażerów ja ­
dących na gapę. Okazało się, że nie są 
to zw ykli „grandziarze" kolejowi, zna 
Jeziono bowiem przy nich fałszowane 
dokumenty - firm lwowskich „Electro- 
lux“ (3-go M aja 17) i Pol. Zakł. S ie­
mensa S . A. (ul Jagiellońska 7) na 
zmyślone nazw iska: Karola Landaua, ,
M arkusa Szapiry, Ldmundu Starzy ć- •

kiego i Stanisław a W oźniaka. Posia­
dacze tych papierów w rzeczyw isto­
ści nazyw ają się Natan Katz (ul. Skarb 
kowska 19) i Salomon Herches W a ­
łowa 15). W ybrali sie oni do Przem y­
śla jako agenci handlowi w celach o- 
szukiwania ludzi. Na szczęście ekspe­
dycja ta została udaremniona przez 
policję.

Zajście w szkole rzemśeśi. im. Korkisa
W czoraj na podstawie ustnej infor­

m acji donieśliśmy o  zajściu w szkole 
rzemieślniczej im. Korkisa. Diziś daje­
my praw dziw y przebieg jego w o- 
świetleniu dyrektora szkoły : „W y­
dalony przed rokiem z te j szkoły u- 
czeń Wilhelm Kronlartd zgłosił się 
w czoraj w  kamceiarji w  czasie nieod­
powiednim po odbiór dokumentów. 
Gdy dyrektor w yjaśnił Kronlandowi, 
że dokumenty nie mogą mu być w tej

chwili wydane, uczeń wszczął aw an­
turę. tak. że został przez tercjana siłą 
z sekretariatu usunięty. Poniew aż 
Krouland uUJowal uderzyć terc/ana, 
wezwano posterunkowego, który spi­
sał z awanturnikiem protokół. P rzy  tej 
sposobności w yjaśniam y, że w obro­
nie awanturnika nikt z uczniów nie 
stanął i że cate zajście, które rozegra­
ło sie v> sekretariacie zostało szybko 
zlikwidowane".

Z SA L I SA D O W EJ.

Po raz irzeci przed sądem.
W mocy z 19 na 20 września 1931 r. 

w Zajezdni koło W iszenki wybuchł 
pożar w stodole Noego Katza, sklepi­
karza w iejskiego. Pastw ą ognia padła 
stodoła ze zbiorami, koń i krowa, wo- 
g óle.K atz poniósł stratę na 2650 zL 

Jak w ykryło  śledztwo, zbrodni pod­
palenia dopuścili się Jarosław  Popo­
wicz, Mikołaj Sem yez i Dańko P etry - 
szyn, chłopacy w ie jscy , namówieni 
przez Bazylego Nespiaka, który uwa­
żał Katza za niebezpiecznego konku­
renta, lichwiarza, w yzyskującego miej 
scow a uidność.

K rytycznej nocy Popow icz zaprosił 
wspólników do swego domu, gdzie 
przespali się do północy —  poczem 
zbudzeni przez Senycza, zabrali kara­
bin, blaszankę nafty i kłaki —  udali 
się pod stodołę Katza. Tu P ctryszy ii i 
Senycz podłożyli pod strzechę stodoły 
kłaki przepojone naftą i podpalili. Po­
żar objął całe zabudowanie tak szyb­
ko, że o ratunku nie było  mowy.

iW kilka tygodni po pożarze w szy­
scy  trzej stanęli przed sadem doraź­

nym. Popowicz i Senycz skazani zo­
stali na dożywotnie więzienie, zaś 
sprawę Petryszyna przeznaczono do 
zw ykłego postępowania.

Już po rozprawie doraźnej w yszło 
na. jaw , że  w szyscy  trzej już poprze­
dnio dwa razy podpalali zabudowania 
Katza. "Wobec tego stanęli znowu 
przed sądem przysięgłych. P etryszy ­
na jednak uwolniono.

W skutek kasacji wniesionej przez 
prokuratora, Sad Najwyższy znióst 
w yrok i P etryszyn po raz trzeci sta­
nął w czoraj przed sądem.

Rozprawę prow adzi s. o. Tertil, o- 
skarża P.rok. Tournelle, broni d i. B er- 
tler.

Oskarżony 18-letni chłopak przy­
znał się, że był z kolegami, bo bał się 
by  go nie zabili —  ale nie podpalał i 
jak tylko ogień wybuchł, uciekł do do­
mu.

W yrok zapadnie dziś.

Echa potwornego mordu.
W  dzień wigilijny 24 grudnia 1930 

r. dokonano na Zniesieniu potwornego 
mordu rabunkowego. Ofiarą morau pa 
dła w łaścicielka sklepiku Regina Gru- 
berow a oraz krew ni ich małżonkowie 
M aks i Feiga Grubetowie. Narzędziem 
mordu był mtotek.

. Pomimo energicznych poszukiwań 
zbrodniarzy nie można by ło  znaleść-
Aż dopiero przed kilku miesiącami 
pr/y sposobności śledztwa w sprawie 
jakiejś ktadzteży, jeden z uczestników 
je j Michał Furgalski przyznał się
.przed sędzią do mordu Gruberów i 
w ydal spolników Karola Mikulaka i 
Jerzego Piwonia.

Inicjatyw ę do mordu dał Mikulak,
który mieszkał blisko Gruberowej i
znał je j stosunki. On to namówił Figur 
skiego i Piw onia do współudziału. J a ­
ko termin mordu w ąbrano w ieczór wi 
gilijny. Mikulak przygotow ał narzę­
dzie zbrodni, kaw ałek żelaza na pręcie 
Stalowym, jakiego używ ają blactiarzę 
do lutowania blachy.

Dla zakrycia śladów w w ieczór kry 
tyczny wybrali się na jakaś w ypraw ę 
złodzr jską, a po podziale łupów —  F i- 
gurski obserw ow ał znajdujący się w  
pobliżu sklepiku Gruberow ej posteru­
nek policyjny —  czy pełni tam kto 
służbę. Gdy około godz. 20-cj poste­
runkowy opuścił posterunek, Mikulak 
zebrał tow arzyszy i razem podążyli 
pod sklep, który był już zamknięty. 
Mikulak, jako znajomy Gruberow ej 
zapukał do drzwi i powiedział Grube­
rowej. że pragnie coś kupić. W  chwili 
gdy Gruberowa otw orzyła drzwi, Fi? 
gurski uderzeniem żelaza pow alił ją  
na ziemię. Padła nie w ydając krzyku. 
Po kilku dalszych uderzeniach w yzio­
nęła ducha. W  ten sam sposób Figur- 
ski zgładził leżących już w łóżku Ham 
merów. W  kilkanaście minut później 
przyszedł syn Gruberowej Herman i 
zastał drzwi zamknięte. W  chwili gdy 
pukał do drzwi, widział, jak jeden ze 
spraw ców  w yskoczył przez okno, ale 
który nie wie.

Po obrabowaniu mieszkania z go­
tówki i precjozuw mordercy zbiegli.

W dniu 17 listopada b. r. spraw cy 
mordu stana przed sadem przysię­
głych. Rozprawę prowadzić będzie 
s. o. Medyński a potrwa ona 4 dni.

Jakie ro zp raw y odbędą s:ę 
w listopadzie b. r.

W  dniu 3 listopada b. r. rozpoczyna 
ją się S-me roki sądu >rzysięgłych. W  
dniu 3 listopada staną przed sądem 
Michał Buocs i tow. oskarżeni o zdra­
dę główną. Przew odniczyć będzie s.
o. M edyński; dnia 4 listopada odbę­
dzie sie rozprawa przeciw' Ołenie B a - 
chow skiej i tow. oskarż, o podpalenie, 
Przewodniczyć będzie s. o  Jagodziń­
ski; dnia 5 listopada stają Michał Star 
czak i tow. oskarżeni o morderstwo, 
przew. s. o. T ertil; dnia 7 listopada 
staną przed sądem Juljan Pastuch i 
tow. oskarżeni o zdradę stanu, przew . 
s. o. Medyński; w dniu 8 listopada od­
będzie się rozpraw a przeciw  Franci­
szkowi Szumnemu, oskarożnemu o ra­
bunek, przew. s. o. Jagodziński; dnia 
9 listopada stanie przed sądem przy­
sięgłych W asyl Haraburda i tow. o- 
skarżeni o zbrodnię przeciw życiu, 
przew. s. o. Jagodziński; dnia 12 listo­
pada stają W ładysław  Dziad i tow. 
oskarżeni o  zbrodnię przeciw  życiu, 
przew. s. o. T ertil, ania 14 b. m. odbę­
dzie sie rozprawa przeciwko dr O sy- 
powi Kohutowi, oskarżonemu o zabu­
rzenie spokoju publ.. orzew  s. o. T er- 
tif; dnia 17 listopada odibedzie sie sen­
sacyjna rozprawa przeciwko Michało­
wi Fignrskicmu i tow. oskarżonym o 
moirderstwo popełnione na rodzinie 
Gruberów, przew. s. o. Medyński.

W reszcie dnia 23 listopada odbędzie 
się 8-dniowa rozprawa Drzec;w 16 ko­
munistom, oskarżonym  o zdradę głów ­
ną. Przew . s. o . Jagodziński.
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Obcojęzyczne filmy w  Polsce
w  PRZED EDN IU D EC Y Z JI CENTR. BIURA FILM O W EG O .

O jólnoświafcewy kryzys kulturalno- 
ekonomiczny dotknął dziedziny kine­
matografii w  sw oisty  zgoła sposób. 
Oto nastało zamieszanie w dziedzinie 
międzynarodowej w ym iany filmów, 
m ów iąc zaś śc iśie j: zachwiana została 
Spolityka eksporterów  filmowych w 
Am eryce, Niemczech i innych ośrod­
kach produkcji kinematograficznej. P o  
wodem tego przewrotu by ła  niechęć 
rzasz odbiorców do niezrozumiałych 
■dialogów filmów obcojęzycznych. Zwru 
co n o się d o  poityki w ersy jnej tzin. każ­
dy w ybitniejszy film nakręcano oara- 
zu kilkakrotnie z rosnemi obsadami 
aktorskiem i: angielską, francuską i
niemiecką. Postępow anie to okazało 
się krótkow zroczne, ponieważ rozsze­
rzało dostępność filmu nierównomier­
nie w stosunku do jego kosztów. Zwró 
cono się w ięc następnie do dubbingu, 
t. j. nagryw ania na tychsam ych ta­
śmach obrazow ych różnycn pod 
względem mowy zapisów dźwięko­
w ych. Poprostu pod ruch w arg jedne­
go aktora podkładano słow a w  najroz 
m aitszych językach. Dubbing, będący 
stwarzaniem  sztucznych kojarzeń w y­
glądu z głosem, rozbija jedność grają­
cego w ■ filmie aktora, daje mu obcy 
głos. je s t on jednak do przyjęcia jako 
m e.od a*tłu jm aczenia“ filmów na obce 
języki w związku z następującemi zja 
wiskami w kinematografii: 1) osłab­
nięciem znaczenia aktora na rzecz o- 
gólnej ekspresji wizualno-dźwiękowej, 
2) zarzuceniem długich djaiogów. Mó­
wi się do tego o  takiem ustawianiu 
zbliżonych zdjęć — o ile na to pozwol1 
racja  artystyczna, —  by nie było ca ł­
kiem w yraźnie w idać ust mówiącego 
aktora^ Usuwa się Przez to na i ważniej 
sza przeszkodę dubbingu: ruch warg, 
charakterystyczny dla każdej mowy. 
Ponadto momentem niesłychanie waż­
nym może tu być zastosowanie w yna­
lezionej niedawmo „sztucznej mowy“, 
głosu ludzkiego w ytw arzanego techni­
cznym zabiegiem. Spekulacja teclini- 
czna i artystyczna ma tu otw arty te­
ren działania; dubbing, który dziś jest 
jeszcze fałszerstw em , ma —  by ć może 
—  przyszłość przed sobą. Podobme 
jak  jemu dziś, i filmowi dźwiękowemu 
niedługi wróżono żywot. A tym cza­
sem  siało się inaczej. Fachow cy zagra 
niczni zapewniają o doskonałym roz­
woju metod dubbingowy cli. Stosow a­
ny obecnie system  t. zw. rytmugrafjl 
zapomocą drobiazgowej analizy w y­
glądu m ówiących warg i fonetycznych 
w artości podkładanych obcojęzycz­
nych słów , przy zastosowaniu następ­
nie pewnych w ycięć, osiąga podobno 
efekt pełnego' prawdopodobieństwa. 
J )odać można, że  przy chętnie obecnie 
stosow anej asynchroniczności ipartyj 
m ówionych filmu, wprowadzenie dub­
bingu może nie b y ć rzeczą trudną.

Przestraszone importem filmów ob­
cych, poszczególne rynki kinematogra 
'ficzne zam knęły się dlań. Szereg  u- 
staw  i konw encyj ustaliło ostatnio ba- 
rjcry  ochronne dla sw ych filmów. Żą­
da się powszechnie dubbingowania 
filmu nie w  centrali aie w  ośrodku, dla 
którego je s t przeznaczony. N. p. Fran­
c ja  zastrzegła sobie prawo sporządza­
nia dubbingu francuskiego w e Francji. 
W łoch y  zaw arły  z Czechosłow acja 
układ wymienny, podobnie jak Wiete 
państw między sobą. Rów nocześnie 
ustala się kontyngenty filmów t. zw. 
krajow ych. C zechosłow acja n. p. ma 
zam iar produkować S0 filmów rocznie. 
Rozm ach niebyłe aki!

 ̂ Polska stoi wobec konieczności naj­
rychlejszego unormowania śWytófi sto­
sunków filmowych. Spraw ą ta intere­
su je się obecnie kierownik Centralne­
go Biura Filmowego, Józef Relidzyń- 
ski. W edług iego oświadczenia, spra­

w y normalizacji importu filmowego do 
Polski wnet już oędą załatwione. O 
ustaleniu normy ilościowej produkcji 
krajow ej, wobec je j słabego rozwoju 
niema narazie mowy. Polska produku­
je rocznie maksymalnie kilkanaście 
filmów, co  nie jest żadnem przeciw sta­
wieniem importowi filmów obcych* 
O graniczy się  w ięc filmy obcojęzycz­
ne (z napisami) do 60 proc., 40 proc. 
zaś importu będzie musiało by ć opa­
trzone dubbingiem polskim. Filmy ob­
ce dubbingowane na język polski w 
Polsce beda Korzystały z dużej zniżki 
podatkowej. W, takiej sytuacji intere­
sem  przedsiębiorcy kinowego będzie 
używ ać liimćw dubbingowanych w 
kraju jako najtańszych.

W ylania się w ięc kw estja stw orze­
nia ośrodka produkcji dubbingowej w 
P oisce. Jeż_eli dubbing jest konieczno­
ścią chwili —  o czem  zapewnia tech- 
niKa kinematograficzna —  niech bę­
dzie nia w imię założeń arty sty cz­
nych. Adaptacja musi się wtedy stać 
kontynuacją tworzenia. Tak tylko w y­
obrażam y sobie przyszłość dubbingu.

bwl.

Piany kinematografii 
s o w ie c k ie ! .

Wrsiew,ołod Tundowkin, reżyser fil­
mu „Ostatnie dni Petersburga", znary 
realizator sowiecki, został powołany 
na prezesa Organizacji pracowników 
kina, powołanej do życia w Moskwie.

Z racji tej udzielił specjalnego w y­
wiadu programowego przedstawicielom 
pism sowieckicn i zagranicznych.

■,‘Pow oli przechodzimy do zwiększe­
nia ilości filmów artystycznych, za­
miast dotychczas dużej ilości filmów 
specjalnie propagandowych.

Zapowiadamy cykl tak zwanych o- 
brazów międzynarodowych, które bę­
dą mogły ukazywać się na ekranach 
europejskich i amerykańskich, bez do­
konywania w iększych przeróbek.

Pierw szy film z tego cyklu to „De­
zerter". jest to opowieść o  żołnierzu, 
który w okresie robót w po'u na wsi 
opuszcza swój posterunek na froncie i 
■śpieszy, by pomagać żono w  je j cięż­
kiej pracy,

„Iw an", to nowy film D ow żenk. 
tw órcy słynnego filmu „Ziem ia". 
Mikołaj Batałow , czołow y artysta 
Moskiewskiego Teatru  Artystycznego, 
zapi ezentuje się, jako bohater wzru­
szającego dramatu „Bilet na życie". 
Pokażem jr poza tern film y: „Hory­
zont", realizacji Kuleszowa i „Kobieta 
z Rosji Sow ieckiej", realizacji F.kka.

Sergiusz Eisenstein po reportażu o 
MeksyKtt opracuje film wg powieści 
Uptona Sinclaira. Sw oje now e obrazy 
przedstawią nam W iktor Szklarski, 
Polak i Mikołaj Erdrrian Niemiec.

Oto krótki przegląd tego, co damy 
w  dziedzinie filmu artystycznego. P o ­
za tern zademonstrujemy pewne do­
datki aktualności dźwiękowych, kilka­
naście filmów naukowych, w tern 3 
filmjr o rolnictwie i 7 filmów o metalo­
wym  przemyśle.

Nie zabraknie filmów propagando­
wych, których część osnuta zostanie 
na tle realizacji planu „piatiletki".

W grupie technicznej prowadzone sa 
prace nad udoskonaleniem aparatów 
do zdjęć i projekcji dźwiękowych sy­
stemu Szorina i Tagera. Badane sa 
też możliwości przystosowania telewi­
zji do spraw kina"

= '0 '= »

Pojedynek dwóch m istrzów  olimpijskich.

Janusz Kusociński spotkał się ze swym 9 minut 7,4 sekund, bijąt ryw ala o 12 mtr. 
najgroźniejszym  rywalem Iso Kolio w bie- Na ;lust: acji naszej w idzimy obu znako-
gu na 2 miie angielskie. Finłandczyk został mitych biegaczj na bieżni staajonu im.
zdecydowanie pokonany przez naszego M arszalka Piłsudskiego w W arszaw ie,
rrrstrza, który przebył dystans w czasie

&  w - 0 “ T .
ZA W IELU OPIEKUNÓW ...

Gdyby za wielu a  dobrych —  to  nie 
byłoby to nic złego. Niestety, Pogoń ma 
tych opiekunów wielu, a wśród nich bar­
dzo wielu... złych. B o  pocóż drużynę po 
treningu prowadzić n. p. na śniadau.ie czy 
też kolację, a wiadomo, że taka kolacja 
musi być zakrapiania,... P łaci taki opiekun, 
psuje mtodego chłopca, uczy go p i;, i zda­
je  mu się. iż niema w iększego dobrodzieja 
od niego, że on — to dopiero piaw dziw y 
K lu b o w ie c , który dba o sw oja drużynę i 
przygotow uje ja do... 4 :1 !

Sądzimy, że lepiej zostaw ić drużynę kie­
rownikowi Sekcji, k tóry  —  jede.n-jcdynv
—  powinien mieć wśród graczy głos, a nie 
psuć i, nie dem oralizować młodych chłop­
ców, którym  i tak juz w głowie się prze­
wróciło, i dopiero W arta przyprowadziła 
ich do przytomności...

KTO SPADNIE DO KLASY R ?
R ezerw y ligowe Czarn: I b i Pogoń b, 

na skutek polecenia PZPN, będą gr-ały o 
spadek do ki. B . W obec tego LZOPN unie­
w ażnił w ylosow any poprzeunio terminarz 
rozgryw ek i w yznaczył do rozgrj'w ek, 
obok rezerw  klubu B ia ły  Orzeł i Hasmo- 
neę, ustalając g ry :

Dnia 23 X  B ia ły  O rzeł -Pogoń I b, 
Hasmoiica— Czarni 1 b : 1 X I Pogoń I b—  
Czarni I b. B la ty  O rzeł— Hasm onea; 13 XI 
Hasmonea— Pogoń I b. Biały O rzeł— C zar­
ni I b ; 30 X  Pogoń I b— Hasmonea, Czarni’
I b— B iały  O rzeł; 6 XI Pogoń I b --B ia ły  
Orzeł, Czarni I b—Hasm onea; 2i) X I Czar­
ni I b— Pogoń I b, Hasmonea— B iaty  Orzeł.

Kluby wymienione na pie-rwszem miejscu 
sr gospodarzami.

(Ja k  nas informują, kluby ligowe wnoszą 
protest przeciw nakazowi PZPN-n. Po co 
jednak protestow ać? Lepiej zagrać i za­
robić parę złotych.)

TA RELA  STR Z ELC Ó W  LIGOW YCH.

W tabeli strzelców  braimkowj ch w  roz­
gryw kach ligow ycl. orowadzg dotychczas: 
HeT>streich i K ryśkiew łcz po 13 bram ek, 
następnie i,dą kolejno: M alczyk, Zieliński, 
Artur i Szertke po 10, Kubiński, Szczepa­
niak, Pazurek I, Ciszew ski po 9, Nawrot, 
Kroi. Żurkowski po 8, M atjas, Przcżdziec- 
ki, Malurer, Durka i Nowacki, po 7, Rusi­
nek, Ziimmer, Latuslński, Buchwald, Sfho- 
czek  i  Kisieliński po 6, P t  te rek, Gwóźdź 
i Łagodny po 5 bram ek.

- d u ż e  ZAINTERESOW ANIE PO LSKIM I
PIŁKARZAMI.

Przyjazd  polskiej rcpi ezentacj; piłkar­
skiej jest oczekiw any we W łoszech z w iel­
kie m zainteresow aniem . P ism a w łoskie za­
m ieszczają obszerne artykuły a polskim 
sporcie uwzględniając specjalnie piłkar- 
stw o. W  głosach tych znajdujemy prze­
w ażnie ton bardzo przyjazny.

Zapowiedzi, jakoby przeciw ko Polsce 
m iał w ystąoić „skład" trzeciorzędny, nie 
odpowiadają prawdzie. W łochy grają tego 
samego dnia (28 b. m.) z C zechosłow acją 
i Jugosław ią, tern niemniej skład jaki wy 
staw ią przeciw ko Polsce, będzie bardizo' 
silny, gdyż będzie s ię  "p ie ia ł na sły nrwchjj 
graczach argentyńskich i braizylijakich, na- 
turalizow anyeh w e W łoszech, którzy  nie-' 
m ają jeszcze r-a w a  grać w  pierw szej re ­
prezentacji. W ystarczy  wspomnieć. że do 
składu drużyny, w alczącej z Polska, zo­
s ta ł w staw iony słynny Uruguąlyczyk, S ca - 
rone. Polska drużyna będzie w ięc m iała 
zadanie bardzo trudne, tem nicm pjej musi

ona w ytężyć w szystkie siły, aby godnie 
sprostać nadziejom, jakie pokładają w niej 
entuzjaści piłkarscy.

KTO JEDZIE DO W ŁO CH ?
Skład reprezentacyjnej drużyny rolsk ie j 

przeciw W łochom został ustalony mzez 
kapitana zw iązkow ego PZNP p. Kałużę 
następu jąco : Albański, M atjas (Pogoń),
Butanów tRolonją). Ma~tyua, Nawrot (L e­
gia), Kotlarczyk ł i II (W isła). M ysiak, 
Kossok (C racovja), Urban, Włodairz 
(Ruch), Pazurek, W ilczkiewioz, Riesuer 
(Garbarnia), Lontowiez, Przykucki (W ar­
ta), Zwierz (W arszaw ianka).

MECZ PO LSKA — BELG  JA  DOJDZIE 
DO SKUTKU.

Belgijski korespondent „TKC“ red. Haupt 
man, tuż po przyjeździe do Brukseli, miat 
dłuższą rozmowę z „dyktatorem " pilkar- 
stw a belgijskiego, p. Verdyckiem. w  w y­
niku której został w ystany do P7-PN list 
Z definitywną propozycją rozegrania w 
Polsce meczu rew anżow ego Polska— B el­
gia.

Jak  wiadomo, red. Hauptman baw ił 
przed niedawnym czasem  w  Polsce, gdzie 
przeprowadził ca ły " szereg pertraktacyj 
w celu zorganizowania wielkich mauiifcstu- 
cy j sportowych polsko-belgijskich.

P ŁY W A C 7K I HOLEN DLRSKIE TRIUM ­
FU JĄ  W ANGL.Il.

W Londynie brały udział ,y zawodacti 
znane olimpijskie pływaczki Holandji, osią 
gając szereg znakomitych rezultatów

14-lctińa W illy dc Ouden miała na 100 y 
stylem dowolnym czas 62,2 sek.. b ijąc o 
Ch>2 sek- rekord Anglji, będący w posiada­
niu miss Cooper. T a  sama pływ aczka uzy­
skała wyniik również lepszy od rekordu 
angielskiego w pływaniu na 200 m stylem 
klasycznym , a mianowicie 2 mim. 52.6 sek.

Gwałt na ul. K am .M ia g o .
W czoraj w  Rynku ,do 14-letniej Olgi 

Hospodar, która przybyła ze w si do 
Lw ow a w poszukiwaniu służby, przy­
stąpił jakiś osobnik i ośw iadczy! jej, 
że ją przyjmuje na służbę. Zaprowa­
dził nieznającą miasta dziewczynę do 
hotelu godzinowego przy ul. Karpiń­
skiego i tu, zam knąwszy się  z nią w 
pokoju, rzucił się na nia i usiłow ał ją  
zgw ałcić. Dziewczyn? poczęła się roz­
paczliwie bronić i głośno krzyczeć. 
Zwabiony je j wołaniem o pomoc 
wbiegł do hotelu posterunkowy, który 
uwolnił dziewczynę z  opresji a gwał- 
ciela aresbtow ał. Je s t nim 0 o t r  Ko- 
ściow , zam. przy ul. Sieniawskiei 14.

FAŁSZERZE BANKNOTÓW  
DOLAROWYCH.

Brody. Onegdaj aresztowano tu Ma- 
ksa Lauera, poszuKiwaraego przez w i ­
dział śledczy w e Lwowie za fałszowa 
nie banknotów dolarowych. Areszto­
wanego: odstawiono do L w ow a
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Zycie prowincji.
PO TW O R N Y  ZAM 4CH BR A TO ­

B Ó JC Z Y .

Gródek-Jagielloński. (Tel. wł.) Dnia 
16 b. m. Pańko Juszczyk lat 35, rodem 
z Dobrostan, powiat Gródtek Jagieł., 
strzeli! z rewolweru bębenkowego do 
swego m łodszego brata, Nikifora, lat 
31, m szcząc się za nierówny podział 
majątku. Kula na „zczęście chyDiła. 
Spraw ca został zaraz aresztow any.

ZABIŁ W  GNIEW IE PARO BKA .

Brzeżany. W incenty Popow icz, za­
ję ty  był jako dozorca fornali orzących 
na polach w łaściciela Helenkowa, Jó ­
zefa W ilińskiego. Onegdaj W iliński 
przyjechał na pole, a zobaczyw szy, że 
fornale źle orzą, w ytknął Popow iczo­
w i brak należytego dozoru. P o  od- 
jeździe W ilińskiego —  Popow icz ioz- 
gniewany na fornali, uderzył gruba la­
ską w głow ę Szczepana Łupynosa z 
Helenkowa tak silnie, że ten po kilku 
godzinach zmarł. Popow icza areszto­
wano i oddano do dyspozycji Sądu 
grodzkiego w Kozowej.

LIK W ID A CJA  SKŁADNICY KÓŁEK 
ROLNICZYCH W  BRZEŻANACH.

Brzeżany. W czoraj odbyło się nad­
zw yczajne walne zebranie członków 
Składinicy Kółek Rolniczych w B rze- 
żanach. Porządek dzienny zebraniu o- 
bejtrow ał likwidację jedynej w B rze- 
żanach Składnicy. Na skutek stałych 
niedoborów, które w bieżącym  roku 
w yniosły około 25.000 złotych, człon­
kowie uchwalili dokonać likwidacji 
stow arzyszenia.

ZABŁĄDZIŁA i  u t o p i ł a  s i ę  
w  RZECE.

Brody. Onegdaj w ieczorem  Joanna 
Bajew iez, zamieszkała w Podkam ie- 
niu, w racając od swego syna w Sucho 
woli, z powodu ciemności zboczyła z 
drogi i wpadła do rzeki, w którei się 
utopita. Zwłoki Bajew iczow ej w yło­
wiono w trzy  dni później koło m ły n a  
na szluzie w Podkamieniu.

W ŚCIEKLIZN A W  PO W . BRODZKIM  
W YGASA.

Brody. W skutek energicznych zarza 
dzeń powiatowego lekarza w eterynarji 
w  Broaach, epiuemja wścieklizny do 
niedawna groźnie się szerząca, obec­
nie zupełnie juz w ygasła.

PO M O C N A JBIED N IEJSZYM  
W  SANOKU.

Sanok. Onegdaj czionkow ie stowa­
rzyszeń kupieckich i rzemieślniczych 
w Sanoku, na gremjalnem zebraniu 
ośw iadczyli się za akcją pomocy dla 
najbiedniejszych bezrobotnych pow. sa 
nockiego i  zadeklarowali na ten cel 
miesięczne datki gotów kow e.'

D W A T R U P Y  W  LESIE .

Stanisław ów , i.T października. (PAT.) 
W  czasie ścinania drzewa w lesie w 
Lisow icach pow. Dolina został zabity 
przez spadający aąb W asyl W asyljew  
Drugi taki sam nieszczęśliw y w ypa­
dek w ydarzył się w lesie w T ataro- 
wie pow. Nadworna, gdzie zabity zo­
stał przez ścięte drzewo robotnik Sze 
iuziel z Hryniowa pow. Kosów.

.ARESZTOW ANIE F IK C Y JN E G O  
BANKRUTA”.

W arszaw a, IV października. (PAT.) 
W łauze śledcze aresztow ały w spół­
w łaściciela hurtowego składu futer 
pod firmą „A. M. S .“ Szymona Złot- 
kow icza. Aresztowanie nastąpiło z 
polecenia władz prokuratorskich. F ir­
ma „A. M. S .“ przed kilku miesiącami 
ogłosiła fk cy jn ą  upadłość. Do W ar­
szaw y przyjechał onegdaj z Londynu 
przedstawiciel jednej z najw iększych 
hurtowni futer w Anglji, który złożył 
s-kargę przeciwko Złotkowiczowi o 
Przyw łaszczenie futer w artości 10.000 
dolarów.

TRYBUNA GOSPODARCZA
P O L S K I P O Ł U D N IO W O -W S C H O D N IE J .

Poprawne nazywanie
i skracanie miar.

U jed nosta jn ien i jednostek miar, a 
w iec także ich nazw i skrótów, nie­
zmiernie ważne zarówno z punktu w i­
dzenia gospodarczego, jag i naukowe­
go, traktowane jest od dłuższego czasu 
nietylko jako sprawa wewnętrzna po­
szczególnych państw, lecz jako

zagadnienie o znaczeniu miedzy- 
narodowem

W  Państw ie Polskiem  sprawa ta u- 
normowana została pod względem
prawnym postanowieniami dekretu o
miairach z dnia 8 lutego 1919 r., a
w ięc w samem niemal zarania odzy­
skania niepodległości, a od 1925 r. 
przystąpiła Rzeczpospolita Polska do 
międzynarodowych konw encyj me­
trycznych: P arysk ie j z 20 mają 1875 1 
Sewrskm j z 6 października 1921 r.

Naogół można stwierdzić, że nowe 
dla znacznej części Polski jednostki 
miar w eszły  w życie gładko i bez 
w iększych trudności i strat m aterial­
nych. Dawne jednostki (rosyjskie i 
nowopolskie) zostały skutecznie w y­
rugowane z życia publ cznego. W  nie­
których naw et wypadkach

P o !ska wyprzedziła sw ych za­
chodnich nauczycieli,

n, p. przy pomiarze skór ca ły  świat 
prawie posługuje się stopa kwadrato­
wa angielską, podczas gdy u nas, 
dzięki staranom  naszej Alministracji 
Miar, używany jest w yłącznie decy­
metr kwadratowy, przyczem dzieje się 
to z największym dla przemysłu gar­
barskiego pożytkiem, co wielokrotnie

przez zainteresowanych było stw ar- 
dzone

Jednak razem z tym postępem 
w ślizgnęły sie w życie pewne zfe 
obyczaje miermcze, z któremi walka 
jest bardzo trudna. Są to błędne na­
zwy, swojskiego wynalazku, cna me­
trycznych jednostek miar, n. p. wręcz

szpetny zw yczaj rolników dzielni­
cy  po-rosyjskiej nazywania kwin­

tala metrem,
przejęty od czeskich wachmistrzów 
armji austriackiej („m etrak") i gorli­
w ie dotąd w tej sferze pielęgnowany.

D alej wsjromniećby można o  dowol­
nych sposobach skracania nazw jedno­
stek miar, siln e odbiegających od u- 
staionych międzynarodowych norm, 
kropkowania tych skrótów na końcu, 
ich różnorodność dla jednej i te j samej 
nazwy...

Spółdziałanie prasy w w ykorzenie­
niu tych niedomagań byłoby niewątpli­
w e  bardzo skuteczne. C zytając, po­
w tarzając przeczytane, ludzie przejmo­
waliby nieznacznie prawidłowy spo­
sób wyrażania s :ę ; utrwalaliby w swej 
pamięci w łaściw e skróty i t. p. Ko­
rzyść w sensie ekonomii w ysiłku bę- 
dz!e stąd niewątpliwa.

W  celu ułatwienia tego zadania 
Główny Urząd M iar w ydał „Tabhce 
lega’nych jednostek miar...“. Tablica 
ta podaje stosunki między jednostkami 
głównemi a w tórnemi, skróty jedno­
stek, oraz —  dodatkowo —  ważniejsze 
zasady poprawnej pisowni liczb i, nie­
których znaków matematycznych.

Z,azd naftowy.
W  związku ze zjazaem  naftowym, 

który  odbędzie się 22 i 23 b. m. w Kro 
śnie, łącznie z uroczystością odsłonię­
cia pomnika Ignacego Łukasiew icza. 
spodziewani' jest niezw ykle liczny 
zjazd przem ysłow ców  naftowych, de­
legatów związków komunalnych, sto­
w arzyszeń i t. p.

Komitet zjazdu naftowego zw raca 
się do w szystkich pragnących w ziąć

5 udział w  zjeździe, o w czesne zgłasza- 
; nie swego udziału najdalej do piątku 
j 21 b. m., gdyż później komitet nie bę­

dzie mógł ręczyć za przydział kwater.
Zgłoszenia należy kierow ać pod a- 

dresem : Stow arzyszenie Polskich In­
żynierów  Przem ysłu Naftowego. Od­
dział zachodni w Krośnie, ul. Lew a- 
kowskiego.

Tydzień rolniczy.
K rytyczne położenie naszego rolni­

ctw a pozostające w ścisłym  związku 
z ogólnym kryzysem  ekonomicznym, 
a w pływ ające w wysokim stopniu na 
jego pogłębienie, zmusza w szystkich, a  
w szczególności rolników, jako bezpo­
średnio zainteresowanych, do koniecz­
ności zastanowienia się nad poszczegól 
nymi momentami te j spraw y, celem 
obmyślenia środków zaiadczych.

D otychczasow e obrady, w szczegól­
ności ostatnio odbyty w W arszaw ie 
zjazd przedstawicieli w szystkich czo­
łow ych organizacyj rolniczych w P o l­
sce, w ydały jako rezultat pewne tezy.

1. Obniżenia stopy procentowej 
Banku Polskiego oraz dozwolonej sto­
py bankow ej i pryw atnej, przy zasto­
sowaniu jedukcji kosztów pośredni­
ctw a kredytow ego;

konw ersji zamrożonych kredytów 
krótkoterm inowych i średnioterm no­
wych na długoterminowe;

konw ersji kredytów długotermino­
wych przez obniżenie stopy procento­
w ej i przedłużenie okresu am ortyza­
cyjnego.

2. Obniżenia cen artykułów mono­
polowych i wytworów przem ysłów 
skartel’zowanych i przystosowania 
tych cen do poziomu cen produktów 
rolniczych

3. Obniżenia taryfy kolejow ej któ­
rej stawki, zbudowane na podstawie

w ysokich cen z roku 1927 obciążają 
nadmiernie koszty transportu, a  nieraz 
uniemożliwiają przewóz produktów 
rolnych.

4. Przeprowadzenia wzorem Pań­
stwa jak najdalej idących oszczędności 
w gospodarce instytucyj komunalnych, 
co powinna doprowadzić do zmniejszę 
nia Dobieranych opłat j podatków 
przez te instytucje, m. i. nadmiernie 
w ygórow anych opłat samorządów 
miejskich, obciążających handel pro­
duktami rolnemi.

5. Reform y systemu ubezpieczeń 
społecznych w kierunku zmniejszenia 
w ynikających stąd dla warstatów rol­
nych obciążeń.

6. Utrzymania w okresie przejścio­
wym systemu środków, m ających na 
celu ijodtrzymanie cen produktów rol­
nych, a w szczególności pełne zreali­
zowanie postulatów, wysuniętych w 
tym zakresie przez konferencję czerw ­
cow ą w M inisterstwie Rolnictwa.

7. Przestrzeganie zasady referencji 
dla artykułów rolniczych, w szczegól­
ności włókienniczych.

Szczegółow e krytyczne rozpatrzenie 
pow yższych tez, nietylko przez rolni­
ków. ale również i przez przedstawi­
cieli innych gałęzi naszego gospodar­
stwa społecznego, w  szczególności 
przemysłu i to w czasie najbliższym,

celem  ostatecznego ich ustalenia i 
zreal zowania, posiada dla przyszłości 
polityki ekonomicznej naszego Pań­
stwa a w szczególności dla rolnictwa 
zasadnicze znaczenie.

W ym agą to pewnego czasu, a zara­
zem współdz:afama całości naszego 
społeczeństw a na calem terytorjum 
RzeczyDospolitei.

Zgodnie zatem z opinia reprezentan­
tów roln otwa polskiego, zebranych na 
w yżej wspomnianym zjeżdz.e w W ar­
szawie, postanowiono do tego celu 
przeznaczyć termin od 6 do 13 listo­
pada b. r., stw arzając w ten sposób 
specjalny „Tydzień rolniczy”.

W  ogólnym proy aim e ow ego tygo­
dnia przewiduje się w pierwszych 
5-^ u dniach na terenie wszystkich po­
wiatów Rzplitej okręgowe zebrania 
rolników w miastach powiatowych. w 
dniu 6-tym zebrania wojewódzkie, 
w reszcie dnia 13 listopada b. r. zjazd 
centralny w ybranych delegatów w 
W arszaw ie, celem przedstawienia Po­
wziętych uchwał Głowie Państw a.

Orgar zacją „Tygodnia Rolniczego" 
na tereme Małopolski zaimuje się M a­
łopolskie Tow arzystw o Rolnicze, któ­
re w tym celu wyłoniło specjalna 
komitety.

Dodatek gminny do państw, 
podatku przemysłowego 

i gruntowego.
M agistrat miasta Lw ow a ma zan. ar 

przedłożyć Radzie miejskiej, stosowa­
nie do odpowiednich postanow eń usta­
w owych. wniosek poboru w r. 1933, 
dodatku gminnego do państwowego 
podatku przem ysłowego w w ysokości 
dotychczasow ej t. j, 20 pre, państwo­
wego podatku przem ysłowego od 
obrotu oraz 22 j pót prc. państw, po­
datku przem ysłowego od świadectw 
przem ysłowych j kart re jestracyjnych.

Magistral zamierza również przedło­
żyć odpow'ednj wniosek poboru w r. 
1933 dodatku gminnego do państw, 
podatku gruntowego w m ieście Lw o­
wie w wysokości dotychczas pobiera­
nej t  j. 135 prc. tego podatku pań­
stwow ego, zaś na terytorjum gmin 
przyłączonych w w ysokości 45 prc. 
tego podatku.

Interesowanym płatnikom podatków 
komunalnych przysługuje w terminie 
14-driowvm icząc od dnia 17 paździer 
nika 1932 r. prawo wnoszenia odno­
śnie do tych obu projektów —  zarzu­
tów i spostrzeżeń, które będą w zięte 
pod rozw agę przez Radę miejską 
przy powzięciu odpow edm ej uchwały.

Z GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lw ów , 18 października.
Na Giełdzie obroty w pszenicy, owsie, 

fasoli, ziemniakach oraz egzekutyw ne kup­
no pszenicy.

Owies znacznie podrożał i jest poszuki­
wany.

_Tfcviduicja naogół utrzymana, usposobie­
nie ożywione.

Ceny giełdowe/

Loco P od u oionzyska: pszenica dworska
949.5 g/l 25.50--26.00, pszenica zbiorowa
701.5 22.50- -23.00. pszenica zbiorowa 681 
21.50— 22.00, ow ies dworski 15.75— 16.25. 
ow ies zbiorowy 14.75— 15.25, ziemniak' 
przem ysłow e 16 i pół prc. skrobji 3.00 — 
3.25.

Ceny rynkow e:

Loco P odw ołoczyska: ow ies dworski
18.25— 18.75, owies zbiorow y 17.25— 17.75. 

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lw ów , 18 październik?
O broty giełdow e: „Chodorów" 88.00 zł. 

Pozatem  ruch słaby, przy tendencji spo­
kojnej.

Dolar w obrotach pryw atnych S.89‘75 zł.
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GIFŁDA W 4RSZAW SKA.

W arszaw a. 18 paźaziernika. (G.)
Dewizy (transakcje):

B e lg ja  124.90, Londyn 30.69, 40.68. No­
wy Jork 8.913, Nowy Jork  K abel 8.918> 
Paryż 35.01. Praga 26.41, Szw ajcaria 
172.20.

Obroty male. Tendencja niejednoli­
ta. Banknoty dolarowe w oorotach po 
zagieidowych 8.90%. Rubel zloty 4.60 
w żądaniu, chciano płacić 4.59 i pół. 
Dewiza m  B en in  w  obrotach między­
bankowych 211.85. Marki niemieckie 
banknoty 211.40 do 211.45. Funt szter- 
ling banknoty w obrotach prywatnych 
30.82.

Papiery procentow e:
4 proc, pożyczka inwesitycj jna se- 

rfowa 103.25— 104.50 4 proc, państw,
pożyczka premiowa dolarowa 49.75’ 
4 i pól proc. listy zastaw ne ziemskie 
38.75, 6 proc. pożyczka kouwersyjna 
40.50, 6 proc. pożyczka dolarowa 55.50 
7 proc, potyczka stabilizacyjna 53.50, 
53.64, 7 proc. listy zastawne B . G K. 
83.25, 7 proc. obligacje B , G. K. 83.25, 
7 proc. listy banku Rolnego 83.25, 7 
proc. listy zastawne ziemsk. dolarowe 
52, 8 proc. listy zastawne m. W arsza­
wy 58.8, 59.38. 8 proc. listy zastawne 
B . G. K 94, 8 pjtoc. obligacje B . G. K. 
94, 8 proc. listy zastawne Banku R ol­
nego 94 Bank F cJsk i 88, H ab erbu sen 
43.

Dla papierów państwowych i listów 
zastawnych tenaencia przeważnie mo­
cniejsza. Obligacje m, W arszaw y slab 
sze. Tendencja dla ak cy j słabsza.

Program rodjowy.
Śtod a, 19 października.

Lv ów. (381) (j g „z. 11*40: Codzienny
Przegląd P ras PoisKicj. 11 ‘50 : Komunikat 
m eteor. Qi. W ojsk. S tacji M eteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11.38: Sygnał czasu 
z W arszaw y, hejnał z W ieży M ariackiej 
w Krakowie* 12.10: M uzyka z płyt gra moi. 
U :  Urz. kc-mimikat Państw . l:ist. M efeor. 
13‘05— 15‘30 : Przerw a. 15‘30: Muzyka z 
DiSt gramol 15*40: Komunikat gospoaar- 
czy, 15'50: P ły ta  gramoi. 15‘55 Lwowski 
Kac:k H arcerski. 16: „Rozm owa o modzie*1 
wyg}, p. S . Zielińska. 16*30: Opowiadanie 
dla dzieci m łodszych: „Stuku-stuku —
dzięcioł stuka*' wyg}. W ujaszek Ja ś . 16*25: 
5 o. na cytrze harfow ej wykona p. A. Ro- 
picki. W  przerw ie: S ilv a  Rerum. 16 4 0 : 
O dczyt: „Socjalizm  międzynarodowy w
Polsce** wygi. p . W . Gałecki. 17: Audycja 
dla nauczycieli muzyki w szkołach ogólno- 
ksztalcaci 'cii, zorganizowana przez Muzy­
czne Ognisko W akacyjne Liceum K rze­
mienieckiego. l/ ‘15: M uzyka z płyt gramo­
fonowych. 17*40: Audycja „B łękitnych“
akcu „Radio — dzieciom ". 17*55: O dczy-

J, STRANG MORRiSON. 8 0  j

m WODZIE 
i POD WODA.

(Squał! among the Lochs).

Przekład autoryzowany z angielskiego 
(Ciąg dalszy.)

D ziew czyna musiała się domyślać, 
co się działo na brzegu, bo na dźwięk 
jego głosu zachwiała s ę, uchwyciła 
liny i wydala stłumiony okrzyk roz­
paczliwej ulgi. —  Tak —  pomyślałem 
z bibem  serca —  zdobył ją. —  Tak, 
teraz już należała d.o niego, jeżeli nie 
jako branka, to prawem miłości. W  
świetle tego niezwykłego zdarzenia 
Low ry wydał mi sic jakimś zupełnie 
obcym, nicodgadchonym człowiekiem. 
N:e mogłem sobie w yobrazić, jak s ;ę 
to odbyło. Czy poprosił ją zuchwale, 
bez wstępów, o rękę i ona skapitulo­
w ała? Czy błagał nam iętire, a ona 
rzuciła mu się w ob jęcia? Rozstał się 
ze mną w nastroju, nie wróżącym  zwy 
cięstwa. Chociaż może źle zrozumia­
łem jego gorączkowe podniecenie, któ­
re mogło w ypływ ać z nieugiętego po­
stanowienia postaw ien;a w szystkiego 
na jedną kartę. Ale jakkolwiek się to 
odbyło, byli już razem i już istniało 
między nimi głębokie, ufne i całkowite 
p-orozunrenie.

Łódka podpłynęła Pod burtę kutra i 
Lowry wstał.

W  tej krótkiej chwili doznałem pę­

tanie programu na dzień następny. 1S: Ko-n 
cert z kawiarni w arszaw skiej. W przerwie 
wiadomości bieżące. 18155: Pogadanki li­
teracka p. Idy W ieniew skicj. 19*10: R o z ­
maitości. 1 9*30: Felieton literacki: „ R e­
alizm w literaturze w spółczesnej" wygł. 
p. W . Rogowicz. 19*45: Prasow y Dziennik 
Radiowy. 20. Koncert muzyki lekkiej. 20*40 
Wiadomości sportowe. 20*45: Dodatek do 
P ras. Dziennika Radj. 20'50: Serenady w 
wyk. Kwartetu Polskiego. 22: „Na wiuno- 
k ęgu“. 22*15: Muzyka taneczna. 2340 : 
Odcz\t w języku obcym. 2 2 5 5 : Komuni­
katy. 23— 24: Muzyka taneczna.

CzwarieK, 20 paźaziernika.
Lw ów . (381) Godz. 11*40: Codzienny

Przeglgd P rasy  Polskiej. 11*50: Komunikat 
m eteor. Ul W ojsk. S tac ji Meteor, dla ko­
mu, ńkacji lotniczej. 11*5?: Sygnał czasu
z W arszaw y, hejnał z Krakow a. '2 ‘IU: 
M uzyka z płyt gramof. 12*30: Urz. komu­
nikat Państw . Instyt. M eteor. 12*35: lll-ci 
Koncert szkolny z Filhar. W arsz. 14— 15*40: 
Przerw a. I o 4 0 : Muzyka z płyt gramof.
16: „Lęk nrzed chorobą Heine Medina"
w ygł. ar. P . Gleich. 16*15: L ekcja  języka 
francuskiego (kur? średni). 16*30: Muzyka 
z płyt gramof. i SUwa Rerum . 16*40: „Na­
praw a astroju Polski w  XVI w.‘l- w ygł. 
prof. S . Zakrzew ski. 17: Muzyka z płyt 
gramof. 17*40: Odczyt aktualny. 17 55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Koncert z kaw iarni w arszaw skiej. W  
przerw ie: W iadom ości bieżące. 18*55: „Le­
genda i nrawda o Aleksandrze Puszkinie" 
w ygł. p. T . Parnicki. 19*10: Rozm aitości ‘i 
p łyty  gramof. 19*30: Kwadrans literacki; 
„W  poszukiwianiu skarbów " fragment z t>o 
w ieści „Na podszybiu" W iśniew skiego. 
19*45: P rasow y Dziennik Radiow y. 20—  
20*15. Piosenki w w yk. Igo Sym a. 20*15: 
O tw arcie Teatru A rtystów  w W arszaw ie. 
21‘2 0 : W iadom ości spoitow e. 21*25: D o­
datek do P ras Dziennika Radj. 21*30: P ły ­
ty gnamof. 21*45: Słuchowisko p. t. „Św ia­
tło w  grobie**. 22*30— 23 45: M uzyka ta­
neczna z W arszaw y.

Ze św iata.
Olimpiada bałkańska w Atenach.

W tym tyg-odniu zostały  otw arte igrzy 
ska sportowe w Atenach, w  których 
•biorą udział najlepsze związkj lekko­
atletyczne wszystkich krajów  bałkań­
skich. OFmpjada bałkańska, jak ją tu 
nazyw ają, została uroczyście otw arta 
w obecności 40.060 widzów na wielkim 
stadionie sportowym. W  Igrzyskach 
biorą udział drużyny sportowe z G re­
cji, Bulgarji, Jugoslaw ji, Rumuni* 
Greckie koła polityczne przywiązują 
sporą wagę do harmonijnego przebiegu 
Ołimpjady, która świadczy, że współ­
życie zgodne narodów bałkańskich jest 
możliwe mezależnie od wszelkich 
wpływów zewnętrznych.

i d u  i  j u k  n i r

L S p r z e d a ż

MAGISL
okazyjnie do sra-edam a, uL M urarska 52.

284/

hAk&WTY,
brokaty od zł. 3t>0. K ołd ry , pościel, firan­
ki, kapy. portjery najtaniej F R E I L I C H  
Lwów. S y ł t s t u s K a  2 1 .  2848

W OLNF POSADY

PRAKTYKANTA
inteligentnego przyjmie W irga M ichał sklep 
spożywczy ul. Sienkiew icza 3, 2839

U O / |\ i:

W SZYSCY
chodzimy tyfko uo Cukierni Ziemianskiei, 
ul Hetmańska 8. 2800

W Y T W Ó R N IA
lamp elektrycznych i wyrobow metalowych 
„ G u .w a n  a *, Żuhńskiego l t ,  tel 20-54. C e­
ny fabryczne 2701

N O W O  O TW O R Z O N A
Pierw szorzędna Wytwórnia U Luw a, Lu ów 
Chorążczyzna l la ,  oduzial Turecka 1 (bo­
czna Pełczyńskiej) W ykonuje obuwie pierw­
szorzędne, akości. P I .  Urzędnikom pań­
stwowym i W ojskow ym  ulgi. 2841

URZĄD WOJEWÓDZKI LW OW SKI.
Do L  RPD-ll-59/14 ex 932.

P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y .
Urząd W ojewódzki L w o w s k i  (Wydział Kom unikacyjny) zwraca uwagą na 

rozpisany przetarg publiczny na dostaw ą m aterjałów  drewnych do budowy 
mostu na San ie w Lesku, który się odbędzie dnia 16 listopada 1932 Warunki 
przetargu można przeglądać w Wydziale Kom unikacyjnym  Urzędu W ojew ódz­
kiego we Lwowie i w Tym czasow ym  Wydziale Powiatowym w Lesku. Bliższe 
dane ogłoszone są w Dz,enniku W ojew ódzkim . 2830

Za W ojew odą:
Inż. Maliszewski, dyrektor RP. 

W e Lwowie, dnia 15 października 1932.

URZĄD W OJEWÓDZKI LW O W SK I
Do L. RPD-11-59/17 ex 932. W e Lwowie, dnia 12 października 1932,

P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y .
Urząd W ojewódzki Lwowski (Wydział Kom unikacyjny) zwraca uwagą na 

rozpisany przetarg publiczny na dostaw ę tartych m aterjałów  dębow ych i so ­
snowych do budowy m ostu na W isłoK U w Tryńczy, który się odbędzie dnia 
17 listopaoa 1932. Warunki przetargu m ożna przejrzeć w Wydziale Kom uni­
kacyjnym  Urzędu W ojew ódzkiego we L wowie - i w Tym czasowym  Wydziale 
Powiatowym w Przeworsku. Bliższe dane ogłoszone są w Dzienniku W oje­
wódzkim. 2849

Za W ojew odę:
Inż. Maliszewski, dyroktor RP.

D fiiM M W  „Stówa POLSKIEGO"
W E  L W O W I E  —  ULICA ZIMOROW1CZA L. 15.

W Y K O N U J E  S Z Y B K O ,  S O L ID N IE  I P O  C E N A C H  U M I A R K O W A N Y C H

D Z I E Ł A  
B R O S Z U R Y  
C Z A S O P I S M A  
WSZELKIE m U K l

J L _
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wnego rodzaju olśnienia, czy  objaw ie­
nia. Zrozumiałem, że nigdy jej nie za­
pomnę i ze je j romantycz-ny urok bę­
dzie mnie nawiedzał do końca życia. 
Zrozumiałem, że cała sprawa od po­
czątku do końca była poprostu roman­
tyczną bajką, .przeżytą w rzeczywi­
stości. Czując, że dobiega końca, 
w skrzesiłem  w  pamięci główne ep zo- 
dy: pierwsze spotkanie z M onterey‘em 
pobyt na wyspie, burzę na m-orzu. nur­
kowanie na jeziorze, pobyt w wąwo­
zie, ucieczkę przez góry... B o  już o sta­
tnie godzmy przygody uciekały w dal 
jak woda pod łódką. Byłem  tak po­
grążony w myślach, że odgłos zderze­
nia* się łódki z kutrem doszedł mnie 
jakby z ogromnej dali.

Potem  zobaczyłem , że Low ry w y­
dr apał się na pokład. Dziewczyna pu­
ściła się lin i zwróciła się do niego 
całą tw arzą. Gdy znaleźli sio obok 
siebie, on objął ją ramieniem, a ona 
w yszeptała jego imię —  imię. którego 
nawet nie pamiętałem. 1 padła mu w 
objęcia z cichem łkaniem.

Trzym a! ją pizy sobie dłuższą chwl- 
jje —  drobną i wysmukłą —  potem 
ru ścil i potem znów pochwycił w że­
lazne ramiona.

W  jakąś godzinę później kuter za­
czął się -podnosić i kołysać równomier­
nie z  falą. Cieżkj całun chmur, który 
zakryw ał niebo przez pierwszą część 
nocy, rozpłynął się powoli i w niewi- 
dzialnem morzu odbiły się gwiazdy. 
Low ry przyszedł do mnie pod maszt 
i oparł sie ciężko o reję.

—  Nie mogę uw ierzyć —  rzekł dzi­
wnie trwożnym  głosem —  -nie mogę 
uwierzyć, że mnie to spotkało.

Przesunął ręką po oczach, jak czło­
wiek, który nie jes t pewny, czy jesz­
cze śni.

—  Dzieląca nas przepaść wydawała 
się beznadziejna. A teraz dlaczego 
mnie :o spotkało?

—  Niech pan sooirzy —  rzekłem — 
kuter oderwał się od dna.

Nie ruszyi się z m iejsca. Z piersi je ­
go w ydobyw ały się ciche westchnie­
nia. Później przyznał mi się, że zląkł 
się nagłe ciemności i morza i wogóle 
bezimiennych potęg, które tak często 
sta ją  w ostatniej chwili między czło­
wiekiem i jego szczęściem . Zląkł się, 
że „Skua“ zatonie, on, który  nie bał 
się dotąd niczego. Ale teraz miał do 
stracenia w szystko.

Kuter zaczął dryfować i Low ry za- 
krzątnął się koło takeiunku. P osze­
dłem umocować łódkę. W  dużej kaju­
cie paliły sie łapy, a w koksowym  pie 
cyku buzował og'eń. Luka była otwar 
ta, tak. że zobaczyłem  przelotnie za­
chw ycającą tow arzyszkę naszej bran­
ki. Malował się na niej nowy w yraz 
radości, w alczącej z obawą i nie,dowie 
rzaniem. Odwróciłem się szybko.

Później zdobyłem się na odwagę zej 
ścia na dół i złożenia jej życzeń. Uśrme 
chnęla sie i pochw yciła mnie za rękę.

—  Dziękuję panu — rzekła — dzię­
kuję za to w szystko...

Nagle urwała i spojrzała na mn!e ze

zmarszczonem czołem i podniesionemi 
brwiami, z czem było jej bardzo do 
tw arzy.

—  Niech mi pan powie. Pan jest je­
go najlepszym przyjacielem . Czy źle 
ronię —  musiałam to zrobić... —  czy 
zle robię, że wypowiedziałam s:ę 
otw arcie, żeby uniknąć diugiego, stra 
sznego rozstania?

W ydaw ało mi się, że moje zdanie 
me mogło mieć w tej sprawie żadnej 
w agi i dopiero, gdy zobaczyłem  je j za 
wiedzioną minkę, zrozumiałem, że jej 
na mem zależało. Zapewniłem w ięc ją 
pośpiesznie, że dobrze zrobiła, i zaraz 
się rozpłomieniła.

—  Nie, on nie jest taki — rzekła du­
mnie w odpowiedzi na jakąś swoją 
myśl.

W yglądała tak cudnie, żc L ow n 
schodząc na duł zatchnąi s ’ę głęboko, 
jakby po raz pierw szy ją zobaczył. 
Niedługo potem pożegnałem się i w y­
szedłem na pokład. Low ry wy sad z W 
mnie na brzeg,

—  Jedziem y na Skye —  rzekł, jwda 
jąc mi rcke.

W  dziesięć minut później kaber za­
czął rozpływ ać się w* cic-mnościach i 
niebawem zostało z niego tylko nikłe 
św iatełko. Długo migotało w dali rów­
nym blaskiem, ale w reszcie zgasło i 
przed moim wzrokiem została tylko 
pusta, równa płaszczyzna morza.

(Dok, nast.)

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadink. Z drukarni „Słowa Polfklegu**, ■ wów ul. Zimornwlcza


